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niemiecka szkoła we Lwowie.
Ł w e w  d. 8. września.

Mimo, że sprawy założenia praei ka. Go­
razdowskiego niemieckiej szkoły katolickie) we 
Lwowie uważać należy po cennej odeswie Eksc. 
ka. arcybiskupa Biiczuwaziego, która uspokoiła i 
najbardziej namiytnycb przeciwników tej szkoły, 
za załatwioną ~ pomieszczamy poniżej list ze 
Rzymu, jaki w tej kwestyi otrzymaliśmy od świą­
tobliwego kapłana ks. Józefa A z b i e w i c s a .  
Liat ten pisany był przed otrzymaniem przez ks. 
Azbiewicza wiadomości o odezwie Eksc. księdza 
arcyb. Bilcsewskiego i bezwłocznym jej skutku — 
to też ustyp listu o uporze i dalszen. miotaniu 
się na katolicką szkołę niemiecką we Lwowie jest 
obecnie bezprzedmiotowy. Wspomniany pełen 
głębokich myśli i wywodów list przezacnego ka. 
Azbiewicza brzm i:

„Ojców brońmy wiary,mowy, obyczaje: 
Gdy nam brak miłości, nie obaoaym r*ju.“

Wybornie, bo w yoerpająco i przekonywu­
jąco, wyraził aiy przezacny ksiądz Uorazdowski 
w poczciwej gazecie Waszej z 21 sierpnia o za­
łożenia przez mego szkoły, a tak jasno i dobi­
tnie, że nie posostawia niczego do życzenia. Ale 
cóż z tego? Powiadają, że na upór niems lekar­
stwa, a tern bardziej na nienawiść, która z pod 
pióra wyziera tych, co  szermują przeciw dziełu 
lemu, nawskróś Bożemu. Nispomiarkowali się cj 
panowie, że nie chcąc wystawiają sobie sami 
świadectwa ubóstwa moralnego, miotając się na 
to dzieło i na tego, co  tuk gorliwie je  wprowa­
dza w iycie.

Żadną stronnicą katechizmu katolickiego, 
żadnym wierszem ze świętych Ewangelij, żadnem 
też ustępem z nieśmiertelnych encyklik Leona, nie 
da się usprawiedliwić postępowanie przeciwników. 
Pytaćby trzeba, dia czego tak wrogo występują 
oni przeciw tej właśnie instytucyi? Odpowiedz 
pewno gotow a: Jakto? Niemcy naa gnębią, bior 
n»m język ojczysty, na nas sprzysięgają się, aby 
naa gnieść i krzywdzić na różne sposoby, a my 
mielibyśmy za to im szkoły budować ?l

Na to odpowiem: 2ie oni robią, wie o tern 
świa* cały, ale mybyśmy gorzej robili jeszcze, 
gdybyśmy jako katolicy, a za takich chcemy, by 
nas miano, zte złem odpłacali. Bogu zostawić 
obronę a miłować wrogów i za nich się modlić, 
to treścią doskonałości naszej świętej wiary. Lecz 
idimy dalej: którzy to Niemcy te istotne krzyw­
dy nam wyrządzają w swojej ślepocie pożałowa­
nia godnej? Ozy Bą to ci katolicy Niemcy, co 
mieszkają w naszej galicyjskiej stolicy?... A znów, 
czy to rodzice, czy ich dzieci, którzy są zmusze­
ni z nam iyó  t mteszzac?... Cóż proszę zawinił 
t»ki ojciec lub matka, że są Niemcami? Ponoś 
tyle co  my, żeśmy Polakami I A dzieci te, które 
wszelkie mają prawo do wychowania katolickiego 
w katolickim kraju, cóż nam one zawiniły?... 
Wszak wychowanie prawe, a takiem tylko kato­
lickie, w szkole katolickiej, wedle Boge urządzo­
nej, jest skarbem niespożytym, brak zaś onego 
największem iście nieszczęściem 1 Jeśli więc by­
śmy chcieli, żyesyli dobrze tym dzieciom i rodzi­
com , a do tego naa obowiązuje nasza święta 
wiara, to nie może być nam rzeczą obojętną, 
czy będą one wychowane po katolicku lub nie. 
Gdybyśmy widzieli, że się topi dziecko niemie­
ckich rodziców, esyby nam się godziło z pogar­
dą odwrócić Bię od niego, jako nam obcego, bo 
nie po polsku szczebiącego chłopięcia ?1... Toż sa­
mo, tylko na szersze rozmiary, ma się z wycho 
wantom, z życiem moralnem, które ginie pod 
wpływem ujemnym. A wszakżeśmy winni każdej 
nawet duszy, jeśli możemy, duchownie usłużyć,
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BOŻA RAWICZ DEMBIŃSKA-

Dwór v porajowie.
(Ciąg dalszy).

— Nie mogłam jej na razie nigdzie zna- 
leść po odjeżdzie Grębowieckiego — rzekła nadą- 
sana pani Porajska.

 Nie męcz dziecka ..^-nówkami, proszę
cię — mówił dalej pan Walery — urosła ona w 
moich oczaob; kogo ta dziewczyna pokocha, bę­
dzie szczęśliwym; jest to charakter bez skazy, 
czysty jak brylant i tókie powinny być kobiety 
polskie. Jesicze raz ci powtarzam, te chlahne dia 
>iebie słowa: jaką ją sobie wychowałaś, taką ją 

masz.
Pani Magdalena nie dała się przekonać, ale 

ucichła, bo nie chciała drażnić męża, dla którego 
miała wielkie obowiązki wdzięczności. Pamiętała, 
że ją wyciągnął z biedy i otoczył dobrobytem i 

pieką.

boć to nasz bliźni) Tu nietylko tak syrana, a 
przez tylu na opak zrozumiana toleraneya, tu 
miłość bliźniego, pod utratą zbawienia własnej 
duszy przez prawo Boże nakazana, obowiązuje 
nas, by ratować moralnie, co tylko się da, za 
łaską Bożą.

Pójdźmy nieco dalej jeazcze. Przypuśćmy 
przeciwnie, gdyby w jakiemś wielkiem mieście, 
jak nasz Lwów, pośród Ogół* niemieckiego kato­
lickiego, pewna mieszkała ilość Polaków, a część 
tychże była luterską, która posiadałaby swą 
własną szkułę, jedyną polską a niekatolicką, wtedy 
byliby Polacy katoliccy zmuszeni, do tej ich 
szkoły posełać swą dziatwę ze szkodą dla ich 
wychowania; lecz oto znalazłby się jakiś Nie 
miec katolik, który widząc to zło, wspaniało­
myślnie wyłożyłby swój gros* nu to, by Polakom 
katolikom ufundować szkołę katolicką polską, Gzy 
w takim razie możnaby usprawiedliwić resztę 
Niemców katolików, gdyby oni za ten czyn tak 
hojnego współziomka swego chcieliby go żywcem 
zadzióbać, jak to objawił swe zdanie jeden z prze­
ciwników ks. Gorazdowskiego?! Na to każdy 
powie, jeśli ma zdrowy rozam : przenigdy! czło­
wiek, coby tak choćby pomyślał, byłby nieprzy­
jacielem Boga, byłby to potwór zbrodniczy.

Otóż moi drodzy, na jedn i z pierwszych 
stronnic katechizmu czytamy tak: , Cokolwiek
chcecie, abv wam ludzie czynili, to też im czyń 
cie, czego zaś nie chcecie, by wam czyniono, me 
czyńcie też drugim" Tego nas wszystkich uczono 
w dzieciństwie, zastosujmyż to do siebie. Łatwo 
to w kółku swem domowem wyprawiać wiwce, 
rezolucye układać, obwiniać o zbrodnie ludzi 
świątobliwych; ale c , co tak śmiało ootępiają 
swych pasterzy, niechby się oni tu jawili przed 
Leonem, lub dzisiejszym Piusem, a tu się poku­
sili bronić rzekomej słuszności -swej oprawy, po­
mawiania o  zbrodnię najzacniejszego kapłana 1..

Złota młodzieży polska! Nie tobie zwoływać 
wiece, by nad tem radzić, jak się pozbyć kato­
lickiej szkoły, ale racąej u ad tóm ,, jak nabywać 
ową świętą bojazń Bożą, co znika coraz bardziej 
z pośród nas, a stąd coraz bardziej mnożą ziy, 
me już zbrodnie urojone, ale niestety istotne, 
przerażające każde serce uczciwe, co  pragnie 
żyć po bożemu; tę bojaźń Pańską, która chroni 
od zepsucia obyi zaje niewin ie, orzeźwia umysły, 
serca oczyszcza, uzdrawia dusze, odnawia oblicze 
ziemi, bez której niemasz mądrości prawdziwej, 
tylko podłość i głupota, bezeceńatwa i rozpusta.

Nie straszydła opinii publicznej bać się nam 
trzeba i względów i poglądów tego świata miłoś 
ników, lecz Boga jedynie, którego sąd sprawie­
dliwy o naszej będzie stanowić wieczności!

Ale dosyć tego. Żal mi niewymownie, że 
takie Bię głosy odezwały z ust ludzi, którzy 
nie liczą się, jakby poninni, z każdem słowem, 
niepomni nâ  J o^ ę*  efreą. piechcą, zdać 
muszą za nie sprawę przed Bogiem, a kiedy za 
każde słowo powiedziane, a cóż dopiero za wy­
drukowane, puszczone w świat! Nienawiść jest to 
broA zbyt stara a licha. Jak świat stoi, niczego 
nienawiść nie zbudowała, a ileż zrujnowała, co 
drudzy dobrego zbudowali! Ona to w swej śle­
pocie żadnej nie dopuszcza obrony, jest bez­
względną, zaciekłą, niepokonaną; stąd też tłóma 
<-zenie się ks. Gorazdowskiego, że u  szkoła nie­
miecko-polska słnżyć ma dla dzieci niemieckich, 
które dotąd żadnej katolickiej nie miały szkoły, 
tę jego obronę, nienawiść ta nazwała naiwnością, 
bezczelnością, za nią go odsądza od rozum u; 
innego znów sen nawet odbiega, bo nie posiada 
się z oburzenia na takie święte dzieło, wierzyć 
temu niechce, ma to za bajkę, inni znowu ina­
czej piętnują to dzieło i oże, siląc się na to, by 
z niego zrobić karykaturę, na której potwornośoi 
opisanie słów im już nie staje.

Pomimo tego wszystkiego jestem jednakże 
naj mocniej przekonany, że za czas krótki ozu* 
my wszyscy, jak wielce był krzywdzony ten mąż 
Boży, który przy całej swej skromności, całe ży 
cie swe sterał i do końca tera na służbie Bożej, 
ratując ludzkość na oiele i duszy. Gzeić mu i 
dzięki, a tem większa dlań zasługa, tem obfitsza 
zapłata, tem piękniejsza korona, tem częstsza

Ale serce jej macierzyńskie b>ło żalem we 
zbraoe. Miała żal do córki za zawód, bo była 
prawie pewną, że ma nareszcie dwóch zięciów 
jakby w kieszeni a tu jeden już uciekł bezpo­
wrotnie, drogi zaś więcej jak niepewny.

IX
Po dziesięciu dmaeh powrócił Juliusz Tro­

cki uszczęśliwiony. Interes mu poszedł jak z 
płatka. Edward Porajzki przedstawił go przeory­
szy a następnie wezwał dwóch obywateli ziem­
skich, z którymi Juliusz objechał wszystkie pola, 
łąki i lasy — i ci panowie w przybliżeniu orze­
kli, jaki można dać czynsz z tego majątku. Ed­
ward to uczynił, niechcąc, aby ktokolwiek mógł 
przypuścić, że on tu robi jakieś koncesye dla 
przyjaciela,

Juliusz zgodził się na warunki delegatów, 
złożył kaucyy, spisano z wsselkiemi formalnościa­
mi i zastrzeżeniami kontrakt dzierżawny, poizem 
natychmiast wszsdi Trocki w swoje prawa. Dzie­
rżawa ta przedstawiała jeszcze tę korzyść wiel­
ką, że można ją było trzymać bez końca długo 
i roMć układy, jakby się było właścicielem.

Dom w głównym folwarku był piękny, ob­
szerny, co prawda trochę zaniedbany przez da­
wną właścicielkę, która prawdopodobnie nie iba -

Bogu chwała, im bardziej dziś zapoznane święte 
jego zamiary.

Na tem bowiem nie koniee. Skoro polscy 
nowicjusze, którzy obecnie się kształcą, będą go­
towi, za Bożą pomocą otworzy Bracia szkól 
chrześcijańskich szkołę dla stmych Polaków, a 
następnie nowieyat pulsk < prowiucyę założą, 
a dopiero wiedy poznają i : wż, co  ozie się izł. 
zżymają, jaka jest wartość, pożytek nieobliczony 
tych Braci, których zgromadzenie założył święty 
Jan Chrzc.cie) de la Balie roku 1681, a więc na 
dwa lata przed zwycięstwem Sobieskiego pod 
Wiedniem ; wedle oetatniego obliczenia z począt­
kiem roku obecnego było braci lf),472, Którzy 
pracują w 44 prpwincyach; domów jest dotąd 
1560; dziec , które teras wyehowują, jest 821,888, 
z których w icb konwiktach czyli internatach jest 
8z,428; nowieyuszów 1068, w przygotowawczym 
nowicyacie jest 2597; najwięcej braci j^et we 
Francyi, gdzie dotąd pracują, mając upoważnie­
nie jeszcze od Napoleona I. z r. 1808; jednakże 
i po za Francyą coraz bardziej są upragnieni, 
tak dalece, że trudno im bywa ofiarowane im 
miejsca nowe niezwłocznie przyjmować; i tak są 
oni w Algeryi —  Tunisie, Reunion — St. Mau- 
rice; Madagaskarze, Indyach, Chinach, Kocbincbi- 
nis, Tonkinie, w Anglii, lrlandyi, w Ausiryi i na 
Węgrzech, w Pradze czeskieę, Belgii; Hiszpanii : 
Bareelonif Madrycie; Stanach Zjednoczonych w 
Ameryce : w Baltimore, Nowym Yorku, Saint 
Louis, San Erancisoo; w Eąuador, Kolumbii Ar­
gentynie, Ghili; w Kanadzie: Montreal; w Ale 
Ksandryi, Konstantynopolu, Jerozolimie; we W ło­
szech: w Turynie, wreszcie w Rzymie, gdzie mąją 
7 s u c i  normalnych bezpłatnych, sskołę jedną, 
gdzie uczą rzemiosła, szkołę realjią, przy placu 
zaś hiszpańskim zakład największy pod opieką 
św. Józela, w którym to zakładzie oprócz inter 
natów dla normalnej i realnej, jest Instytut te­
chniczny, niegdyś założony praea Metodego, a 
w roku kanonizacji fundatora świętego, z woli 
Leona XIII. zakład ów techniczny do tego gma­
chu przeniesiony,-przy którym jest obecnie na 
dokończeniu obszerny pawilon, w którym wygo- 
godnjej ma być umieszczony ów  Iustytnt techni­
czny; koszta tej budowy wspaniałej ponosi Komi­
tet szkół katolickich i także inni dobrodzieje. 
Wewnątrz tego gmachu znajduje się wielka ka­
plica, a w niej spoczywają ciała dwńoh dhiopców 
męczenników, z katakomb tu przyniesionych. 
Kaplicę tę i zakład widziało wielu pielgrzymów 
naszych polskich, a kto tu kiedy przybędzie, niech 
się .uda tam, by się ucieszyć wielką chwałą Bożą, 
z której korzfsta Rzym cały.

Miałem sobie za święty obowiązek, jako ka­
płan katolicki a ziomek wasz, te słowa nakreślić 
z dalekich stron, z tego świętego grodu, z tego, 
jak naaywają grobu wielkiego męczenników Pań­
skich, z pod boku Namiestnika Chrystusowego, 
odezwać się do wszystkich ludzi dobrej wiary i 
woli, którzy choć pierwszym zapędem porwani 
gorliwości niewczesnej, przeczytawszy jednak to 
pismo, dadzą i juź dają miejsce rozwadze chrze­
ścijańskiej, a przeto uznąją, że miasto ranie ser­
ca duchownych swych ojców  niewdzięcznością, a 
i Tego, co aa czele ich stoi, wypada im raczej 
złe dobrem zwyciężać, niżli dać się złemu poko­
nać, nienawiść gasić miłością, nie hołdować prą­
dom niezdrowym, nie miotać się i srożyc, lecz 
polegając z dziecięcem zaufaniem na Matce na­
szej, św. katolickim Kościele i jego wiernyeh słu­
gach, dawać ze siebie widowisko miłe Bogu, 
Aniołom i ludziom, by dążyć śladami naszych 
świętych patronów i z nimi się połączyć w chwale 
Bożej na wieczności

jNieah sprawi Królowej to n«— ej prsyosyas
U tronu Jtaos*, Boskiego J*j Syn* 1“

Rzym, 80. sierpnia, w dzień Róży, dziewicy 
Limańskiej.

W asz sługa w Chrystusie Panu
K s .  J ś n f  A u b lo w ie a .

Cukier.
Wiedeński korespondent Ctasu w następują- 

jący sposób przedstawia nową sytuacyę dla 
cukru

fjt rtrnewisku konsumenta stosunki praei* 
stawiają się korzystnie. Nie ma wprawdzie mowy, 
by trwale utrzymały się niskie ceny. wywołane 
obecną walką konkurencyjną, w każdym jednak 
razie muszą one być niższe od dawniejszych. O- 
becnie konkureneya obniżyła ceuę nc wrsezien 
już o 12 koron, zzś na październik o UalszyoA 9 
koron na centnarze metrycznym. W przyszłości, 
skoro walka zakończy się układem, ceuy ku-górze 
ograniczone będą z natury rzeczy sześciofraukc- 
wem ołsm, po -za którem zaczynu aię już obawa 
importu z zagranicy. —  Ze stanowiska ogólnego 
gospodarstwa krajowego nizkie te ceny inaczej się 
jednsk przedstawiają, niż ze stanowiska uradowa­
nego zniżką koomneato. K tżdf Lalen znu- 
pierwej, czy później, odbije-się na mnisi hnrahiir 
i podkopie dobrobyt rolnictwa, więc najgłówniej­
szej armii konsumentów — i podstawy powueeh- 
nego dobrobytu.

Z punktu widzenia producenta sprawa wy­
gląda tak : Premie cukrowe zniżone; premie po ■ 
średnie, polegające na wysokiej cenie wewnętrznej, 
mocno zachwiane. Rezultat tjcn zmian innym 
będzie w Austryi, a innym w Węgrzech. Wśród 
powszechnej klęski Węgry nie tylko nic nie tracą, 
ale przeciwnie zdobyły nawet znaczne korzyści. 
PrzedewszyslKiem, przez zaprowadzenie osławio­
nej $urttxe zapewniły sobie targ wewnętrzni ; 
dotychczas importowano z Austryi dc Węgier 
około 800.090 cetnarów metrycznych cukru, t. j. 
mniej więcej tyle, ile wynosi tf czna krasumeya 
Galicyi i Bukowiny. Dziś może o tyle właśnie 
zwiększyć się produkeya węgierska. SmhaMt u- 
możliwia nadto fabrykacjom węgierskim zupełne 
wyzyskanie sześcic-frankowego o ła ; położenie 
geograficane chroni ich zaś przed konkurencją 
zagranicy. Nadto szczupła liczoa węgierskich fa­
brykantów (jeżeli się nie mylę 88) ulattoe im za­
warcie kartek i wyzyskanie caiej smtaxc.

Inaczej w Auztryi. Do klęski, wywołanej 
przez utrudnienie eksportu, przybył* klysfcr we­
wnętrzni., zadana ze strony Węgier, to jest 
uszczuplenie produkcji o 80C006 cetnarów. Kar­
tel cukrowy, ażeby tę stratę juko tako poweto­
wać, r całym impetem rzucił się nu Galicję i 
rozpoczął walkę aa śmierć i życie przeciw roz­
wijającemu się u nas cukrownictwu. Ta walka 
odbija się oczywiście na całej Austryi, tembar- 
dziej, że obok Przeworska i inne wielkie tebtyM 
(Przyrów, Tana itd.) czają, iż kartel je krzyw­
dzi. — Oeny więc spadają ciągle i  fabrykanci 
austryaccy l- własnej winy nie mogą wyzyszać 
nawet tej ochrony, jaką daje im cło 6-ciotraoko­
wę. W innych państwach okazała się dążność do 
podniesienia konsumcyi, przez obniżenie podatku 
konsumcyjnego; w Austryi, .̂e względów fiskal­
nych, rząd się temu sprzeciwił. A jednak cała 
przyszłość cukrownictwa tkwi we wzroście kon­
sumcyi. W Austryi konsumeya wzrosła normalnie 
mmej więcej o 4 prc. rocznie, przy niżssyoh ce­
nach spodzi«wać się można większego wzrost.* 
ale dopiero zniesienie podatku konsumcyjnego 
mogłoby istotnie wywołać w koneumcyi wydatne 
zmiany na korzyść.

Przyszłość cukrownictwa austryackiego za­
leży więc głównie od wzrostu konsumcyi, a nie­
mało takie od taprzestania morderczej, nic lo­
jalnej, bo zapomocą bojkotu prowadzonej walki 
konkurencyjnej i wyzyskania całej ochrony 6-cio- 
frankowego ela.

Wielka i wdzięczna rola przypadła w tej 
sprawie Kołu polskiemu. Cukrownicy austryaccy, 
w nowych warunkach bytu, w niejedne, sprawie 
apelować mnszą do parlamentu. Rzeczą K oła 
polskiego będzie zwoje ztanowiszo tak urządzić, 
by przemysłowcy niemieccy i czescy wcześnie 
zrozumieli, że Galicja nie chce dalej utrzymy­
wać się w roli konsumującej kolonii, i nie da 
zgnieść swego przemysłu, optrtógo na własnej

silnej produkcji. W walce konkurencyjnej nie 
brak zresztą po stronie karteli pewnych m oneo- 
tów, które wręcz wyzywają interwuooyę państwu.

Sprawy zagraniczne.
W e l u e ń i  u n e  F m h m t I

Rząd radykalny francuski zamiana uwżań- 
oźyć VWą dłKfyę zbtykoAiutuą lźluMintem Kon­
kordatu. Ostatnia mowi prezesi ministrów Gom- 
besa nie była obliczona ijlke nu to, aby wywołać 
dyskusję, któraby pozwalała osądzić, jak opinia 
publiczna zapatruje się na sprawę „odóiieieuia 
Kościoła od pańsiwa*; była wyoikieir powziętego 
już postanowienia. Komisja parlamentarna urn 
zająć się jaknajspiessniej rozpatrzeniem taj spra­
wy i sformułować a woje wnioski, aby można 
przedstawić je iabom jaszcze pned zamknięciem 
cesyi teraźniejszej. Widocznie śpieszy się bardzo 
p. Combesowi. A może też tylko jego przyjacio­
łom radykalnym, którzy tyle już razy stawiali 
w izbie bezskateesnie wiosek o  zerwanie kon­
kordatu i obecnie pragną skorzystać z niedługich 
już prawdopodobnie rządów słabego Combsee, aby 
ostatecznie postawić n* zwojem.

Oelem zniesienia konkordatu jest auponór 
obrona republiki a w rzecswunetości złamanie du­
chowieństwa, muszącego protestować przeciw 
uchwalonym dotąd wmoskom antykościelnym. 
Aby osłodzić gorzką pigułkę tym republikanom, 
którzy nie mogą zrozumieć, dlzezeg „interes re­
publiki wymaga surowych rozporządzeń przeciw 
Kościołowi katolickiemu i zerwania stosunków ze 
Stolieą Apostolską", p. Combes oświadczył w 
swej mowie ostatniej, że zniesienie konkordatu 
nastąpi w interesie wolności — oczywiście re- 
ligii i zamienia 1 Nie jest to wymysł p. Combeea, 
leci autora wniosku o oddaelenie Koaeioiz od 
państwu, p. Freasenaż, a należy argument tao 
zrozumieć tak, że Kościół po zniesienir konkor­
datu utraci wprawdzie opiekę państwa, ale stanie 
się taż niezależny od rzyła i będzie mógł rozwi­
jać się samodzielnie.

Wyraz „libertś* me we Francyi moc cu­
downą, nie zdołał jednał zahypnotyzować wszyst­
kich republikanów. Tylko raarkam republikanie 
i demokraci społeczni wszystkich odcieni wierzą, 
lub nadają sobie pozór, jsaoby wierzyli, że wnio­
sek p. Freeeensś, popierany prasa gabinet (Jom- 
besa, zapewni Francuzem rzeczywiście swobodę 
religijną, /loztropaa część społeczeństwu nh łu­
dzi się, że będzie wręcz pnedwnie, a wohee do- 
tychczasowsj polityki rządu radykalnego wzglę­
dem Kościoła trudno zaprzeczyć, że obawy te eą 
uzasadnione. Owa „wolność*, którą wąjują rady­
kalni republikanie, to ta sama .wolność", która 
była wypisana na sztandarze wielkiej rewołaefi 
francuskiej i oznaczyła wolność dla wmyaUńoh, — 
z wyjątkiem tych, którzy byli innego zdania od 
kół dzierżących władzę. Wyznawcy innych prae- 
konań mieli, jak wiadomo, tylko „wolność" wło­
żenia głowy w otwór gilotyny.

Tak samo naiezy rozumieć i tę wotnoże, 
którą głoszą obecnie pp. Combes i Presseneż. 
I  dlatego nic dziwnego, że przeciw takiemr poj­
mowaniu wolności podnoś' zią coraz to więcej 
głosów we Francji a liczba przeciwników Gom- 
besa rośnie. Z jednej strony zwalczają go kon­
serwatyści z u«posobieniami monarchicsnemi, 
z drugiej — szczerzy republikanie, którzy widzą, 
że ta wolność, którą przyrzeka gabinet, ma byś 
niewolą dla znacznej części, a może nawet 
większej połowy ludności; z jednej .trony po­
tępiają wniosek o zniesie konkordatu kato­
licy, z drugiej protestanci, a nawet bezwyzna­
niowcy.

Obok nacjonalistów i duchowieństwa, obok 
umiarkowanego republikanina Mdłinea, stanął pro­
testant Waldeck-Roesseau, siangta w więkeaąj 
csęści bezwyznaniowa .Liga praw ludzkości" 
i wszyscy oświadczaj ą zgodnie: zerwanie konkor. 
datu nie jest wolnością,' przeciwni*, naraża sta. 
bych i maluczkich na ucisl i prześladowania w

la o porządek —  ale zrujnowany nie był i ma­
łym kosztem mośna go było urządzić.

Wszystko jakoś się złożyło pomyślnie dla 
młodego gospodarza. Najtrudniejsza sprawa była 
z panem Porajskim, który o niozem dotąd nie 
wiedział a w ogóle nie cierpiał żadnych zmian 
w domu

Ale i w tem był pomocny Edward, posia­
dający nieograniczone zaufanie ojca. Przedstawił 
on rsecz całą listownie, że bądź co  nądz nie 
można zagradzać losu Juliuszowi Trockiemu, któ­
ry ze wssecb miar zasłużył sobie na najwyżs ą 
życzliwość a nawet wdzięczność za podniesienie 
wartości Porajowa, oraz uregulowaniem intere­
sów, znajdujących aię obeenie w ś wietnym stanie. 
Nie można żądać — dodawał Edward aby 
młody człowiek poświęcał się do tego ztopnia, 
żeby aż zapozaniał o sobie i skoro «ię trafia taki 
interes, stanowiący o jego przyszłości, przeto ca- 
iemi siłami trzeba mu w tem dopomódz.

Pan % Pietrayckipgo przedstawił Edward ja­
ko ósmy oud świata pod względem uczciwości, o- 
raz znajomości fachowych.

Słowem, że gdy Juliusz Btanął trochę za- 
ambarasowany w kancelaryi pana Porajskiego, 
ten podszedł do niego z rozłożonemi rękoma i 
rzekł

— A  niechże ci Pan Bóg szczęści, kochany

panie Juliuszu; nic nie mam przeciw twym za­
miarom. Wyobrażam sobie, jak się twój ojciec, 
a mój poczciwy kolega ucieszył tem twojem po­
wodzeniem.

— To wszystko zawdzięczam Edwardowi, 
który mnie a nie komu innemu tę Aan żuwę wy­
puścił, choć było mnóstwo kompetentów.

— Zasłużyłeś sobie u nar kochany panie 
Jaliusru na najwyższą życzliwość, więc nic dziw­
nego, że Edward mając .taki interes w ręku, za­
raz o topie pomyślał. Nie powiem, żeby mi miło 
było rozstawać aię z tobą i u* starosć nowycb 
ludzi potrzebować do pomocy, ale nie jestem 
egoistą, nie żądam poświęcenia dla siebie. Zaw- 
sse to jeszcze parę tygodni ujjłynie, zanim odje- 
dziesz. — Fietrzyckiego musisz w wielu rzeczach 
objaśnić i wskazówek mu nie odmówisz.

— To jest rutynowany człowiek — mówił 
Juliusz — zaszczytnie polecony Edwardowi. Jest 
w zile wieku, zdrów jak ryba, a wygląda zama­
szyście, jakby w wojsku dłuższy czas przebywał, 
bardzo mi zię podobał — zympatyozny jednem 
słowem.

- -  No, to dobrze się wszystko składa Mo­
im paniom pokazałem list Edwarda i już wiedzą 
o twoich projektach, kochany panie Juliuszu, 

e •

W  Jarzębinie był sądny dzień. Obydwaj 
bracia doznali niespodziewanych zawodów. Be- 
kuza, dana Andrzejowi, mogła się wydać błahą 
rzeczą w obec tego, co spotkało Łucjana.

Młodszy Grębowieoki nazajutrz po tem, co 
spotkało Andrzeja tak niespodziewanie, powiódł 
późnym wieczorem. Zsiadłszy z wózka, dopitro 
spostrzegł, że miał na sobie nie swoje okrycia. 
Służący porajowsk mu ją podał, no na wieszadle 
nie było innego; ktoś przei pomyłkę zamienił ja ­
go okrycie. W pierwmej chwili tem się tak dale­
ce nie zajął, bc wiaśoiwie nic było esem, a A 
tego Andrzej zarzucił go tysiącem pytań, na które 
musiał zaraz odpowiadać-.

— Cóż tam? czy była mowa o mnie? Bo 
proszę cię, czegóż mi robili nadzieję? mówił An­
drzej, chodząc szybko po pokoju. Matka była dla 
mnie uprzedzającą, panna mi była przychylną — 
aż tu naraz mówi takie kłamstwo: że kocha in­
nego. K ogo? Przecież tum opróoe nas, nikt d e  
bywał.

(Oąg dałam ■**•)

Nowo otworzony W  domu pod I. 14 przy placu Halickim s k ła d  Lamp 1 Bronzów o r a z  w y r o b ó w  g a lw a n o p la « ty c / .n y o h  ze zna-

ę + a n i-h iu u j  Q łr7 n R rn u ic t f io n n  nej poW£iei fal,ryW Jłnł Serk0W*kiefl0 w P°‘«ca'•
d ia n id ia w a  d irz a fK O W S K ie y O  L a m p y  s a n a t o r s k ie  I s t o ją c e  b iu r o w o  itd .

fa™4 cukrów i herbatników pod flrraą i i
Wb  Lwowie, przy uL Teatralnej I. 8.

prowadzić nadal będzie wdowa po śp. Janie 
T e h t a  B & f l i n g v r a w  i
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dziedzinie religijnej. Jest to bowiem rzecz oczy­
wista, że zniesienie konkordatu nie będzie bynaj­
mniej oddzieleniem Kościoła od państwa, jak 
utrzymują wmoskoda rcy. Kościół utraci opiekę 
rządu, ale rząd nie może ignorować potęg1, która 
oddziaływa potężnie na rozwój stosunków we­
wnętrznych Francyi, będzie w>ę; z konieczności 
szukał sposobów obezwładnienia tej potęgi, 
aby me mogła obrócić się przeciw republice, i w 
tym celu będzie zastosowywal przeciw niej 
wszystkie środki policyjne Skutek więc będzie 
ten, że Kościół we Francyi nie będzie po zn.e 
siemu konkordatu wolny, lecz bezbronny.

Osobną kartkę w tej walce zajmują wzglę­
dy czysto polityczne i niemi tłómaczy się głównie 
opór republikańskich kół umiarkowanych, oraz 
całego szeregu wybitnych mężów stanu, — od 
Melinea do Delcassego, od Karola D ipuy do 
Waldeoka-Rousseau Wszyscy wskazują na to, 
że Stolica Apostolska nie może przyjąć obojętnie 
zniesienia konkordatu, a jest to w stosunkach 
politycznych potęga, z którą trzeba liczyć się 
skrupulatnie, zwłaszcza wobec znanej, przychylnej 
dla Kościoła polityki ces. Wilhelma. W kołach 
radykalistów jednak argumen.y te nie robią wra­
żenia. Mają oni władzę w ręku i skorzystają 
z niej — bez troski o jutro. Ale właśnie dla 
tego to jutro zapewne nie będzie należeć 
do D ie b

Niekoronowany król Macedonii.
K s u i t u t y i i o p s l  29. sierpnia.

Ze sprawą wyzwolenia Macedończykom Sci 
ale jest związane nazwisko Borysa Sarafowa. 
Powtarza się ono teraz niemal codziennie w te 
legrainach z półwyspu bałkańskiego. Człowieka 
tego poznałem niedawno; nie od rzeczy będzie, 
więc pomówić nieco o „niekoronowanym króluj 
m acedońskim i

Ujrzałem po raz pierwszy Borysa w czasie 
pobytu * N .. u, stohcy Serbii wschodni Spo 
tykaliśmy się w re*tauraeyt hotelowej, Sarafowi 
towarzyszyła jakaś dama, oraz silnie zbudowany 
młodzian, wyglądający na sekretarza Borysa lub 
kogoś podobnego Nikogo z wymienionych nie 
znałem jeszcze osobiście.

Po śniadaniu czy obiedzie siadywali długo, 
prowadzili ożywioną rozmowę i przeglądali liczną 
korespondeneyę. Trze< lego dnia pozna! simy się. 
Borys, dowiedziawszy się, że testem ł ilakiem, 
otworzył mi swe serce, zachował jednak dyskre- 
cyę co do swej osoby, pochodzenia itd.

— Ojczyzna wasza — rzekł Sarafow — 
jest dla nas nieszczęśliwych szczytnym, świetla­
nym przykładem Ja znam dobrze stuletce dzieje 
waszej martyrologii i jestesmy z wielkim podzi­
wem i czcią dla waszych bohaterskich pory­
wów .

Borys me powiedział mi wprost, że jest 
wodzem pt wstadcow macedońskich i nie wymienił 
właściwego nazwiska. Ze słow jego jednak i za­
pału, z jakim się o obecnym ruchu wyrażał, 
łatwo mogłem poznać, iż w sprawie swego naro­
du wybitne zajmuie stanowisko.

W kilka dni pokute, spotkałem się ze zna­
nym mi doorze serbskim komisarzem policyi, 
Minko Totewem, któr- mi okazywał osobliwości 
miasta. or*z informował mię o toku spraw poh- 
tycznyen. Pewnego popołudnia powiedział mi pod 
wielkim sekretem:

— Dziś rano S\r»fow z .stał uwięziony Bo 
leję naci tern; wiadomo mi nowiem iz jett on 
pańskim przyjacielem.

— Sarafow moim przyjacielem?.. Ależ ja 
go nigdv w życiu nie widziałem 1

■■■ —  Wszakże pan przez całff ubiegły tydzień 
jadał z nim przy jednym stole i prowadził oży­
wione dyskusye!

—  Być nie m oże!.- Rozmawiałem z mło­
dym, sympatycznym, cichym młodzianem a nie 
z wodzem pow tania macedońskiego 1

— Aież iakl Ten cichy, potulny młodz.e- 
niec — rzekł komisarz —  to człowiek, który 
w trzech prowncyaeb rozniecił pożogę wojenną 
i srrząta bez pardonu wszystkich, którzy usiłują 
plany jego pokrzyżować. Gdy mu zwróciłem 
na to uwagę, powiedział, że dla wielkich idei n e 
może się obejść bez ofiar. Gdzie tną las, muszą 
padać i drzazgi

— Czy stawiał opór, gdy go aresztowano?
• Nie tr- c ł dobrego humoru i uśmiechał

się. Mimo, iz nył świetnie uchakteryzowsny, ajenci 
tajnej poheyi poznali go. Jeden z przyjaciół 
posłał mi pocztówkę z jego oedobizną; ta pocz­
tówki zdradziła Sarafowa, Z razu wypierał się 
identyczności; gdy ma jednak dowodnie wyka­
zano, rzekł z pewnością siebie:

— Możecie ran a i uwięzić, lecz nie braknie 
mścicieli, którzy wam odpłacą pięknem za na­
dobne.

Gdy go stawiono w prefekturze pohcyi, za­
pytał dyrektora:

— C .ż  myślicie ze mną u czyn ić? Wydacie 
mnie Turkom, będę stracony, lecz nie zaginie 
idea, której życie poświęciłem Padnę ja, wystąpi 
mój następca 1

— Niech się pan nie obawia. Nie wydamy 
pana Turkocą, lecz odstawimy do Belgradu. Nie­
chaj rząd króla Piotra rozstrzyga.

— Nie lękam się następstw — rze i;ł z go 
ryczą — niech cz.rną ze mną, co zechcą. Spra 
wa macedońska jest świętą i ta zwyciężyć 
musi...

W  Biatogrodz -c me m ano odwagi wydać 
Sarafowa wtadzon tureckim: został odstawiony 
do granicy i znikł w wąwozach bałkańskich. Ma­
cedończycy uważają go za bożyszcze. Borys jest 
typem wodza powstańców. Jego zapai, przemyśl 
ność, nieustraszona odwaga i męztwo im ponue 
nawet wrogowi.

Sarafow w Turcyi czuje się swobodnym 
podróżuje w biały dzień do całym kraju, mimo. 
ze rząd wyznaczył 35 000 franków nagrody za 
jego głowę. Pojawia się i znika w różnych miej­
scowościach, jakby na skinienie różdżki czaro­
dziejskiej. Podczas zamachu na Saloniki (który 
był jego dziełem) Borys przy .atrywał się kata 
strofie w przebraniu Bernardyna. Je-.lt zostanie 
ujęty, nikt nie może mu udowodnić udziału w spi­
sku. Lud nazywa go powszechnie „carem (kró­
lem) Borysem*. Kto w e, czy prędzej lub później 
ten tytuł przyznanym mn nie będzie.

F. J eidytitki.

Z obcych uzdrowisk.
P l u e u n j ’ (W ęgry) 1. września, 

( i .  K .)  Od kilku tygodni bawię w Piszcza- 
nach. Dotąd liczą tu do 6.000 gości. Mimo po­
wodzi, która wiele szkody narobiła i pozostawiła 
po sobie zawilgocenie po okna murów, przez co 
parterowe mieszkania są niemożliwe, gości nie­
wiele ubyło a właściciele piąter nieskorzystuli z

tego wypadku i gości nie zdzierają. Jakiż to żal 
czuje się d i naszych kraj w ch uzdrowisk, po­
równując tutejsze ceny z naszymi. Płacę za po­
kój pięknie umeblowany na 1. piętrze w Kur- 
hotelu z eiektrycznem oświetleń em 20 kor tygo 
dniowo. W najpiękniejszej willi (Kónigswille) o- 
bok dra TeicLmanna ofiarowywane mi piękny 
pokój frontowy za 9 zlr. tygodniowo.

Jadam w pierwszorzędnej restauracyi (Kur- 
haus) i płacę za śniadanie, obiad: (zupa, ryba, 

; pieczeń i legomina), kolacyę (pieczeń i ser), 5ko- 
ron dziennie. Zapewniają innie że daję się oft 

!dzierać, no są tu wcale donre peosye (z pomiesz 
tkaniem z wiktem i usługą) za 3 korony dziennie 
czyli 45 zł. miesięcznie. Pensyonat dra W . daje 

jw dodatku lekarza i fiakry do kąpieli za 75 zł. 
i miesięcznie. Są to ceny dla zamożniejszych a cóż 
tdopiero dla ludności ubogiej.

Od lat kilku ściąga do Pi zczan co ro-

!ku ozem raz więcej Polaków a to skutkiem osie­
dlenia się bardzo zdolnego i pieczołowitego a 
sumiennego lekarza Polaka p. Teichmana. Zalo« 
żenie dobrego pensyonatu polskiego byłoby tu 
zdaje się, znakomitym interesem, tern więcej że 
nasze polskie żolądsi nie są przyzwyczajone do 
kuchni węgierskiej na słoninie z papiyką, choć 
nie złej, to jednak dla nas niestrawnej.

Do ujemnych stron dla obcych należy mu­
zyka, ciągle czardaszy wygrywającą. Rozumieją 
jednak swój interes, dogadzając graniem innej 
narodowości. Przykład tego m eliśmy przed 
kilku dniami. Licznie zebranemu towarzystwa 
jiolskiemu zagrali „Wremec polski * wcale dobrze, 
a rozczulonej pięknej pani S. z Warszawy, grał 
potem „prymas* do ucha, na co inni Słowianie 
huczne brr; w o ederzyh.

t Czas odnowić przedpłatę
na

mieaiąc W nesieA.

a /fu A/A A .
v* , ■Ini’ 3. wrteśnia «.'*M

i ie le n a s n jr k ..
W liątek 4 . w rseśnia. Ł osaU  P an ny. —  Gir. kat. 

A h efton ik a —  K ai. slow . A cścistaw a.
W so h ó d  słońcu B 28  saohód 6 ‘29  
W  s .b -tą  5 . w n e śu ia . W a w n y ń  a  B . —  O-r. aat" 

Zjuppa M ues. —  K ai. słow . W < d«isjaw . 
i W soh ód  si óoł B'29 sacb ćd  6 27.

W  oiudsielą 6 . w rseónia Z ao b a rya ssa  Pr. — Gir. 
kat —  E w tych ia . KaL słow. D r ;g< w ita ..

W soh ó d  słoń ca 5 3 1 , saohód 6-25.

—  Namiestnik hr. Potocki powrócił i  Tarnowa 
do Lw w x.

—  M rnzałek kraj hr. Badeni bawi dsiś w
Krakowie w 3pra*ach prywatnych Jutro rano od 
jeżdła do Lwowa. W  sprawach urzędowych przy­
będzie do Krakowa osobno po sesyi sejmowej.

— Redaktor naszego pisma, dr. Aleksander 
Vogel po dłuższe] nieobecności powrócił do Lwowa.

— lILnOW&nia Namiestaik zamianował wete­
rynarzy powiatowych: F. Waśn. wsciego, W, Cie- 
lenkiewksa, K. Grochowskiego i W. Bilińskiego, 
st.rezymi weterynarzami powiatowym- a asysten­
tów weterynaryjnych: M. Dalkiewicsa, Jana Fran­
kiewicza, B K*?hoikiewicza i M. Chwalibińskie- 
go, weterynarzami powiatowymi.

— Przeniesienia, p. Namiestn k przeniósł stiir- 
j aiyoh weterynarzy powiatowych; 8t. Kwiecińskiegc

z Rzeszowa do Krakowa, Z. Szydłowskiego z Kro 
sna do Tarnowa J. 8k,mińskiego z Horo lenki do 
Rzeszowa, M. Audyt:orskiego z Liska do Pecze 
niżyna, .V. Cielenhiewioza z Gorlic do Krosna, a 
weterynarzy powiatowych: M. Ochnieza z Peezeni- 
żyna do Niska, S. Kruczkowskiego z Wadowic do 
Bóbrki, Ł  Lublinera z Bohorodczan do D«‘iny, J, 
Vergesslicha z Niska do Wadowic, F. Dótscha z 
Kosowa do Tarnopola, T. Hainmermanna z Doliny 
do Lwowa, W. Rudnickiego z Bóbrki do Horo- 
denki, Z  Jnhrego z Trembo wli do Krakowa, J. 
Frans.ewicza z Brodów do Lwowa i B Kachi i 
kiewiesa ze Lwowa do Liska - oraz asystentów 
weterynaryjnych: St. Kohibergera z Borszczowa
do Kolbuszowej, St Krynickiego ze Lwowa do 
Krosna, '. Hiolskicgo z Horodenki do Trombowń, 
T. Sroczyńskiego z Kolbuszowej do Bohorodczan, 
M. Strowsk ego z Krakowa do Kosowa, J. Dnu 
rzyńskiego z Podwołoczysk do Rzeszowa, 8. Dyn- 
dowiozą z Przemyśla do Lwowa i A. Irzykowskie 
go s Koiomyi do Podwołoczysk.

Namiestnik przemóc! sekretarza powiatowego, 
Józefa Witolda Słoneokieg), z Kolbuszowej do
Lwowa.

K r o n i k a  i w o  w i t k a -
=  C e u n  W Galicyi. Na zapytanie, wystoso 

wane przez marszałka krajowego hr. St. Badeniego 
do posłów, który z nich przybędzie do Lwowa, aby 
udać się w depntaoyi do cesarza, nadeszła odpo 
wiedź od 116 posłów z zawiadomieniem, iż do 
Lwowa przybędą i wezmą odział w depntacyi.
Z  cesarzem przybywają na manewry do G alicyi:
arcyks. Franciszek Ferdynand i Franciszek Salwa­
tor, któizy atoli do Lwowa nie przybędą, szef
sztabn generalnego hr. Beck, generalny inspektor
konnicy hr. Pr,ar. hr. Thnn major i oficer przy­
bocznej gwardyi, mimater wojny, gen. Pittreich i 
radca dwora dr. Kerzl, lekarz przyboczny cesarza.

—  Morderstwu i samobójstwo z miłości. 
Dziś zgłosiła się na policyi siostra zamordowanej 
Anastazy! Czoprowskiej -- M&rya Łapeć z Turynki 
koło Żółkwi. Treść listu — napi.anego do mej przez 
Niednjadię (takie jest właściwe nazwisko samobój­
cy), jest następująca : „Kochana siostro! Proszę Cię, 
zajmij się ws. ystkiem, aby wszystko było w po- 
rsądkn. Twoja kochająca siostra Anasta/ya i W a­
lenty N.u Siostra ta zeznała, że Niedojadło znał 
się z An^stazyą od listopada z. r. Małżeństwu ioh 
rodzina nie sprzeciwiała się. owszem, uważała Niedo- 
jadłę za „dobrą partyę*.

W  niedługim cz isie 22 letnia Anastazya 
miała oj uścić słażoę a wstąpić gdzieś do pralni 
dła nanki prasowania, gdyż jak ułożono po zamąż- 
pójścm 'iala otworzyć własną pralnię. Co skłoniło 
ich do samooójstwa nie można stwierdzić. Pogrze­
bem Anastazyi zajęła się -odzina jej, zaś p grze ■ 
bem Niodojadły zajął się niejaki Tomaszek, który 
z nim mieszkał razem w ul, Snpińskiego. Ten 
zeznał, że Niedojadło w ostatnim tygodniu zdra­
dzał wielkie zdenerwowanie, lecz nic nie mówił 
o powodach jego.

=  Ohydną zbrodnię Stwierdził lekarz dzielnicy 
III. dr. Kanzek. Oto w domu pewnego robotnika 
przy nlicy Podzamcze, a mianowicie n trzech jego 
córeczek, 5 letniej, 7 letniej i 9 letniej zauważył on 
zarodki etrasznej w skntkach choroby. Lekarz 
zawiadomił o wypadku fizykat miejski, ten zaś 
zwrócił się do prokaratoryi o wdrożenie dalszyoh 
kroków. Dzieci zabr&no do szpitala. Jest podejrze­
nia, że choroby tej labawił ioh jakiś młody czło­
wiek, obok mieszkający.

=  Pomysły ruskie. Dilo w nr. 148 nawołuje 
studentów ruskich gimnazyów do... bojkotu nanki 
języka polskiego!

Czyż można więc seryo traktować ruskich 
prowodyrów ?

=  Międzynarodowy oszust, w  lipcu br. przy­
był do Lwowa i zamieszkał w Grand Hoteln nie­
jaki Armin Klein, czło iek liczący około 27 lat, 
mówiący po węgiersko, niemiecku i słabo po pol­
ska. W księdze hotelowej zapisał się jako zastępca 
fabryki peszteńskiej, wyrabiającej fotografie na poi 
celanie, w drodze emaliowania. Jako taki uwijał 
się z górą dwa miesiące po mieście, polując w ka­
wiarniach, restanraoyach i domach prywatnych na 
łatwowiernych od których pobierał zadatki na wya 
konanis broszek, Spinek i breloków z portretami 
według foto rafii. W hoteln nmiai się także dobrze 
zwinąó; w chwili gdy znikł ze Lwowa, pozostał 
dłużnym za pokój 7 0 .kor., a nadto ponapożyczał od 
kasyerki i służ y hotelowej po kilkanaście koron, 
pozostawiając w zajmowanym pozojn swój kuferek 
z rzeczami i garderobą. W kuferku tym znalazła 
polieya jakiś lach bez wartości i kilkaset fotograf!) 
rozmaitych osób, tndzież plik zamówień n owe 
portrety na porcelanie. Suma wyłudzonych przez 
oszusta pieniędzy wynooi do tysiąc koron, a jak 
widać z drukowanych blankietów na zamówienia, 
wypełnianych sumiennie przez .szusta, ąjeżdził on 
jni niemało świata, znaoząc przebytą drogę oszu 
stwami, ('obonywanemi najczęściej na biedakach. 
Zwiedził Niemcy, Węgry i Czechy, aż w końcu 
zaszczycił Lwów swoią wizytą Kufer, pełny foto­
grafii, wśród których znaleźć można wiele osób 
ze Lwowa, zdeponowano w policyi.

=  (W . R )  NtuszS OwuCarfilb1'. Nie trudno 
je  znaleźć we Lwowie Nie ma większej alioy, 
gdńel y nie można na iotkać szyldu lub szyldmikn 
z sznmnym tytułem „włoska fruktuarnia* lnb „ty ­
rolska owocarnia*, z wymalowanemi artystyczną 
ręką domorosłego malarza knlami rozmaitej barwy 
i wielkości, opatrzonemi zielonym ogonkiem, które 
mają przedstawiać właśnie owe „południowe owo­
ce*. Kramiki ce pozostają — żeby nie powiedzieć 
wszys kie —  przeważnie w rękacb żydowskich. 
Wobec ego trudno nie zachwalać brudn i nie­
chlujstwa, jaki tan panuje, a także nie zachwycać 
się wspaniałem aronu-tyoznem powietrzem, przepeł- 
niającem całą owocarnię, w której przepierzenie, 
czatem drewniane, czasem tylko z różnokolorowych, 
starych, podartych i brudnych portyer sporządzone, 
odgranicza „skiep od prywatnego mieszkania wła­
ściciela. W mieszkaniu tern i sypia się i juda się, 
a że nbikacya miesskalna zwykle nie większa nad 
3 metry kwadratowe, z których przynajmniej jeden 
zajmuje kuchenka lnb żelazny piecyk, a i mie­
szkańców czasem pół tnzina, więc po zamknięcia 
„interesu* sklep zmienia się w s pialnię.

Nadto ponieważ zaś taka „owocarnia* nie
zawsze przynosi dochody wystarozające, więc się 
interes rataje sprzedażą „sodowej wody*.

Przypatrzmy się tema. U samego wohodn
stoi mała kadh, budząca y snręt samym swoim wy­
glądem, cała czarua od zgnilizny i oblepłego na 
n ej błota. *V kadzi lód; w lodzie miedziana bań­
ka z sodową wodą, a wszystko to obłożone en
cnnącą ścierką, czasem zgniłemi deskami, aby się
lód prędko nie stopił. Przychodzi przypuśćmy ma­
lec, który dostał - domu parę miedziaaów i żądc 
wody z „sokiem*. Żydówka bierze szklankę z wa ­
nienki blaszanej, nieco zardzewiałej, napełnionej 
różowo brudnawą, mocno przestałą wodą (ale to 
nic nie szkodzi I) toczy do niej z bańki musającej 
„sodowej* bierze z pałki cynową łyżkę, wyciera 
ją  rzetelnie o swój zatłuszczony fartuszek, poczem 
z flaszki o lepkiej szyjce, nbsiadłej gromadą mnoh, 
nalewa sokn nibyto malinowego, pod wpływem 
któreg . woda w szklance się burzy Żydówka 
mięsza teraz w szklance rączkę łyżki wodę i po­
daje ją  malcowi, któremu aż oczy błysrozą z ra­
dości, i i  woda sodowa tak się „bursy* i że taka 
„dobra*.

A ten soki Go prawda, war tu by go poddać 
rozbiorowi cnemicznemn.

Ale oprócz takich owocami jest we Lwowie 
jeszcze mnóstwo kramików ulicznych i mnóstwo 
żvdów rozwozi owoce po ulicach, Toi to zakaźnej 
choroby można się nabawić, kapując o w o o j  n tych 
ludzi. Nie mają tam owoce żadnej osłony, choćby 
papierowej, więc p och uliczny szarą powłoką na 
nieh osiada Często zdarzy się, iż cały kosz spa­
dnie i owoce do rynsztok - się potoozą, ale nikt 
ich później n e prseptncse, ani nie przetrze nawet, 
gdyż żydówka jest zdaje się tego przekonania, iż 
zaohowają tę nieskalaną czystość, jaką miały, kie 
dy jeszcze na driewach wisiały. A te kosze! 
Więc leżą sobie spokojnie te jabłka niedojrzałe, te 
śliwki nadgnite, grnsski ponad bijane i kawony — 
och ! kawony ponadkrawy wane, zapuszczane czer­
woną farbą, by wzrok swym rumieńcem wabiły, 
a po nich to roi się od owadów, które przed 
chwilą w gnojówkach szperały, a teraz słodyczą 
się tnczą, odjiędzane aż parę razy na dzień kitką 
papierową, mteszezącą się stała o nóg przekupki 
w prochu.

Lndzie zaś biedni, naturalnie, bo zamożniejszy 
tn nie kupi, kupują, jedzą, a potem — przepłacają
chorobą

A nie słyszeliśmy, aby ohoó raz miejsk1 po­
lieya sanitarns zaglądnęła do takiej owocarni, aby 
choćby raz skonfiskowała taki „sok mai i nr wy* lnb 
towar przekupce.

Kronika krajowa
Z Jarosławia piszą: Niezwykle silny wicher 

zerwał 1 brn. dach z domn parterowego na Ma- 
tym Rynko i n riósł na ulicę, którędy właśnie prze­
jeżdżał oczeu gnana lyalny Michał Tabaka. Skrzy­
dło daohn ugodziło Tabakę w głowę i prawie cał­
kowicie go oskalpowało.

Ktl Gdowie odsłoniętym będzie dnia 6. b. m. 
pomnik Bartosza Głowackiego,

Kronika powueekna.
§  Dom gry, założony po zamkuięcin domn gry 

w Ostendzie, na centralnem terytoryum Altenburg, 
które —  afe donosiliśmy — ntraciło przed kilkn 
dniami swoją neutralność i urzyznane zostało Bel­
gii =  zoetał z a m k n i ę t y .

§  Międzynarodowy kongres hygienlczny otwar­
to wczoraj w Brukseli.

§ Chińczysy w obec Rosyi. W  ostatnich cza­
sach w Cycykarne wśród Chińczyków daje się za­
uważyć jak donoai Wost. Wiesi. — dziwne
i niepokojące dla Roayar. usposobienie. Chińczycy 
na przejeżdżających Rrsyau gwiżdżą, wykrzykują 
obelżywe wyrazy po chińsku, rzucają kamieniami, 
napadają ua pojedyńczyoh żołnierzy; kaoitnna P. 
obrzuco.ro rzodkiewką Dochodzi do tego, że nie 
ustępują nawet idącym w szyku żołnierzom. Do 
puszczają się tego zwłaszcza Manzowie, mówiący 
po rosyjsku Rsncano kamień ami dwukrotnie w na­
czelnika załogi, pryśnięto wrzątkiem w twarz kon­
nego kozaka, konwojującego konzula rosyjskiego. 
Zuchwalstwo dochodzi do tego stopnia, że czterej 
Chińczycy podarli szynel na ochotnika 20. pałka, 
podrapali skórę nc. głowie i wszczęli hałasy przed 
samym prog em domn sekretarza komisariatu, ka

pitana M. Na ulicach potrącają przechodniów, rzu­
cają rakiety pod nogi koniom, a potem ociekają 
na wszystkie strony.

§ Manowry na Węgrzocn. Jutro rozpoczynają
się w okolicy Ujialn manewry południuwo-węgier - 
skie Weźmie w niob udział korpus 7. i 12. a nad­
to oddziały, honwedów. Cesarza zastępować będzie 
arcyksiąźę Franciszek Ferdynand, a wezmą w nich 
ndział: jeneralieya, jeneralni inspektorowie armii : 
Windischgraetz i Walistaetten, szef sztaba gene­
ralnego Beck, inspektor artyleryi Kropaczek, oraz 
obcy attaohśs wojskowi. Kierownictwo manewrów 
spo zywaó będzie w lękach arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda i gen. Becka.

§ Katastrofa Okrętu. Z Bhdapessta telegra 
fa ją : Parowiec „Vascaper“ , należący do lew anty ń- 
skiego towarzystwa śeglngi o pojemności 2400 ton, 
padł ofiarą eksplozyi na wybrzeżn bnłgarskiem koło 
Bnrgas z niewiadomych dotąd powodów. Zginęli 
pierwszy kapitan, pierwszy i dragi porucznik, 
sześciu marynarzy i urzędnik dyrescyi,

§ Artysta-malarz, p. Antoni Piotrowski, za­
mieszkały w Warszawie, wyjeżdża na plac bojn 

Macedonii, jako ilustrator londyńskiego Ghra- 
phiea. P. Piotrowski prsebywał jnż dawniej przez 
czas dłuższy na półwyspie Bałkańskim; międsy in­
nemu w czasie wojny bułgarsko-serbskiej 1886 r. 
znajdował się w ouoczenin księcia Bałgaryi, Ale­
ksandra Battenbergb

f i m a r l l .
W  Warszawie zmarł Micnał Sobolewski,

profesor instytutu mnzycznego zasłużony artysta- 
pedagog.

W Warszawie zmarł nestor hodowców pol- 
skioh Lndwik Grabowski, właściciel słyuuej stajni 
wyścigowej w Sternikach, w gnbernii lnbelskiej.

Wiadomości teatralne
Dziś panna L. wystąpi w „Filiżance herbaty* 

i odegra rolę tytułową.

Z caiego świata.
B n a a p e z n  3. września. W  pierwszej 

węgierskiej fabryce maszyn rolniczo-gospodar- 
czych rozpoczęli strajk wszyscy robotnicy z po­
wodu niepodwyższenia płacy.

I « e  W s u .  3. września. Ubiegłej nocy na­
stąpił w pewnym składzie, którego właścicielem 
jest przywódca partyi socyalistyczucj, wybuch 
kilku kilogramów dynamitu, znajdujących się 
w naczyniu. Wszystkie towary zniszczone. Bzyby 
w obrębie 200 metrów wyleciały. Z  ludzi nikt 
nie odniósł obrażeń.

l le d y m lA ia  8. września. Wczora; wybucl ł 
w fabryce koronek „Gola* pożar i ogarnął cały 
budynek. Mimo usiłowania straży pożarnej i woj­
ska długo nie zdołano pożaru zlokalizować.

C l e r m o n t  F e r r a n d  3. września. Do 
noszą, że podczas ostatnich ćwiczeń 92 pp. od­
dano kilka ostrych strzałów w kierunku oficerów. 
Nikt nie odniósł rany. Śledztwo w toku.

• t a m  r s w l e l r s a .  S p r» wor.d nie. oentrnlnaj i- 
a ji m eteo ro lo g -sn e j we W ie d  iii i ^nstrya-kieh ... lei 
ptósttrow yeh .) lin ia  8 . w rześnia 11103 . Rodzim e i .  i-nuo 
Oi araiowee —  •— , T a r n o p o l-f -  •— , L w 'w  11-8. S io le  
8 P r s e m y ś l— •— .J a r o s ła w -f -1 0 ’9  Tarnów  -f— • Vowy  
Z a g ó r s + -— ♦, Kraków  -f-11-8 , -Pra#a ^— -8 W  ^ e c  -f-14'5  
Sem m oring , Budapesst + 1 7  6. h-olii + -16-6 , u i " - .
+ 8 r 0 ,  T ryest + 2 8 *8  O e lsyn »>

MAŁY FEJLETON.

Nane fillitenw o.
Czy są pomiędzy nami prawdziwe fiiistry? 

Czy “■ nas Polakach można odnaleźć coś z - u- 
cha filisterskiegc ?

Chciałoby się przecząco na to odpowiedzieć, 
nietylko pod wpływem narodowej miłości wła­
snej, odtrącającej niezbyt zaszczytne miano, 
ale też i z innych, bardziej przedmiotowych 
względów.

Dawne przysłowie aż nadto słusznie m ów i: 
Mądry Polak po szkedzie. Owóż prawdziwy fili- 
sler zawsze przed szkodą jest mąary ; umie prze­
zornie szkody uniknąć. Przezorna dbałość o sie­
bie . swoje sprawy toż to główny jego przymiot, 
wyrobiony w zabiegliwym i pracy użytecznej od­
danym bycie mieszczańskim, na którego tle po­
wstał i rozwinął się typ filizterski.

Jasną joto rzeczą, że taki byt jest krańco- 
wem przect w eństwem naszego bytu narodowego 
z jego rycerską przeszłością i obyczajowością 
szlacheck i ziemiańską. Czyi na podobnej glebie 
mógł zakwitnąć typowy filister z tym charakte­
rem, jaki r.n irzybral w rodzimetn swem środo­
wisku życia mieszczańsko-niemieckiego ?

Arcydzieła poezyi narodowej uprzytomniają 
; am zasadnicze rysy charakteru narodowego. 
Weźmy oto „Pana Tadeusza* oraz „Hermana 
i Dorotę*. Co filisterstwa w postaciach genialnej 
sielanki epickiej Goethego!... hinsiers wa wzię­
tego z najlepszej strony, w je?o przymiotach, bę­
dących podBtawą bytu i dobrobytu tak jednostek, 
jak i społeczeństwa, ale obcego wszystkiemu, co 
się znajduje poza obrębem i ponad poziomem da­
nej sfery życiowej.

Uprzyt inmijmy sobie dziejowe tło poematu 
Tam, na Zachodzie, poza Renem, toczy się walka
0 najwyższe ideały ludzkości, tutaj w ma-
lowniczem miasteczku nadreńskiem, w cieniu 
pięknej altanki siedzi kilku zacnych mieszczan 
przy butelce wybornego wina i gwarzą o toczą­
cych się wypadkach, lecz ani im w głowie nie
postanie poruszająca je  idea. Obca ona jest też
młodemu Hermanowi, który zaślubia ukochaną 
Dorotę, aby w niepewności czasów i stosunków 
te u l  silniejsze znaleź. oparcie na staiym i dobrze 
uporządkowanym gruncie życia rodzinnego. —■ 
„Niech p izyjd i tul — mówi o rewolucyjnych
burzycielach porządku społecznego: — pokażemy 
im, jak umiemy bronić domów naszych, żon i ro 
dzin!“ -  Wszak prawda, że to doskonały typ 
człowieka mądrego przed szk- dą, człowieka, który 
wszystko, co w mocy ludzkiej, uczyni, aby siebie
1 swoich od szkody uchronić!

A oto przeciwieństwo krańcowe tego ideału 
młodzieńca germańskiego, najzupełniejszy typ 
młodzieńczej natury polskiej: mickiewiczowski
Jacek Soplica. Czyż to nie skończony zarazem 
tvp „Polaka mądrego po szkodzie?...* po szko 
azie, w którą popadł przez bezrozumny, rozsza­
lały zapęd -czuć, namiętności i burzliwego tem­
peramentu. Czyż w takim charakterze moinaby 
odnaleźć choćby drobny atom fitis'»m wa ? A owa 
mądrość, którą zdobywał sobie Jacek po stiasz- 
Dych doświadczeniach i walkach wewnętrznych, 
nic chyba nie ina wspólnego z krążącą ponad 
nizinami życia mądrością filisterską, jest raczej 
wzniesieniem się ponad wszelkie ich ułomy ziem­
skie w dążenin do i .calu nadziemskiego.

Nowo
otwarty

Ale czy, poszukawszy dubize, nie znalazłoby 
się w „Panu Tadeuszu* i v .iawnem naszemży­
ciu, którego on tak wiernem jest od iciem, ja­
kichś, małoznacznyoh śhaów  filisterstwa? Przy­
pominam to, co w poprzednim moim artykule za­
znaczyłem, że jakkolwiek dopiero w nowoczesnem 
żyou  mieszczaństwa niemieckiego rozkwitające 
i nazwaue, stare jest ono jak świat i żadnej dzie­
dzinie życia ludzkiego me obce. Nasz dawny brat- 
szlachcic, który poza koniec nosa swego myślą 
nie sięgał i jak dobitnie Skarga mówił, w komo­
rach swoich serce swe zamykał, to też przecie 
rodna] filistra. Ośmieliłbym się powiedzieć, ze ty­

tu łow y bohater arcydzieła naszej epoki rktócy 
?jak wiadomo, wcale nie jest głównym jego 
haterem) zawiern w sobie matery ł Ja typ i0- 

jdobnego rodzaju. Wprawdzie walczy ,n idee 
;nietylko fur F item , Weiber und Kinder jak -e 
.Łowski Hetman, ale czym to pono metyle 
,z własnego popędu, ile dlatego, że tak uzynią 
jinui i że ma skłonność wrodzoną do wojaczki 
Wszakże jeszcze w szkodach ręskoił „do szabelki 

{i bębna” . A można przeocz doskonale machać 
j-szabi-lką i doskonałym przytem nyć filistrem Ta 
Heusz to genialnie pochwycony prototyp naszych 
„synków obywatelskich*, którzy na podobieństwo 
junkruw i burszów niemieckich, za młodu 
szumią szumieniem młodego piwka, a przez
l S t w a 0'*  drożdżam‘ najpospolitszego fi-

A ileż takich drożdży w mnych odbiciach 
poetyckich naszego bytu staroszlacheckieno, np 
u Kaczkowskiego, u Pula (w drugim okresie jego 
twórczości)! Wstęp do „Stryjank:*, t zar^s nie­
mal klasycznie filisterskiego na świat poglądu.

Słowem, nie brakło u nas i ongi. szczegól- 
nie na schy ku dawnej Rzeczypospolitej, pewnych 
zasób ,w filisterstwa; ale rozwinęło się ono i 
rozkwitło w pełni dopiero za dni naszych ra­
żeń. z rozkwitem u nas życia miejskiego, stano­
wiącego zawsze najprzyjaźniejsze dla niego śro­
dowisko. Nie bez stusznosci mowi poeta współ­
czesny: e

Niegdyś, gdzi ś tam tęgie dusze,
Pułwaryacbie animuszu,
Kogoś zbawiać, kogoś znękać,
Dzisiaj darmo na co czekać.,.
Te „połwaryackie animusze" są wcieleniem 

wszystkiego, co najbardziej ontyfilisterskie, a po­
nieważ, bądź co bądź, przeaiagały one ogromnie 
w życiu naszych przodków, więc pomimo wszel­
kich „komór szlacheckich* i „synków obywatel­
skich* antyfilisterskie ono było w istocie swej 
wewnętrznej.

Dzisiaj wszakże komory owe coraz więcej 
zajmują miejsca w naszem życiu, memai istotę 
jęgo stanowią, a „s .n k ou ic oby wateisc, * v, y- 
jszumiawszy się za młodu ze wszystkioge, co w 
łieb duszach pozostało z dawnej tęgości i dawne­
go animuszu, w latach dojrzałych, jako p*ody 
swego solidnego żywota, wydah już liczne poko­
lenia, które na gruncie nowożvtno-mieszczańskiai 
ciążą ku ziemi owocem nejprasowitszego, kla- 
svczDiH typowego filisterstwa.

W Przedświcie Krasińskiego mówią duchy 
ojcow.

Wiecznie wezędzie,
Przez rozwarte dziejów pole,
Los nas pędził w wyższą dolę.

Kto dzisiaj w całej sfilistrzałej Europie my 
su na prawdę o „wyższej doii“ ? Mimowoli 
chciałoby się zaśmiać sarkastyczno-szatańsko mo­
dernistycznym śmiechem u lu Przybyszewski: he, 
ho, te!

( żzisiaj myśli się o lepszej, nie o wyższej 
doli, o lepszej doli dobrobytu i używania. Więc 
prawdziwie dzisiaj „darmo na co czekać” .

Zwróćmy się znów do arcydzieł literatury, 
do najnowszych jej arcydzieł. Oto Sienkiewiczow­
ski Połaniecki. Jak genialnie uchwycony, jak dzi­
wnie we wszystkich swycb ry.-ach prawdziwy 
typ filisterstwa, najbardziej współczesnego i naj­
bardziej naszego filisterstwa! Oto, jakbr powie­
dzieli francuzi: „ JJn bouro oi» ąui se venge*. A 
jak przezornie, jak mądrze urządza sobie życie! 
Jak doskonale to rozumie, że chociaż pieniądze 
są w niein rzeczą najwaźn ajszą. ale nie jedynie 
ważną.

Oprócz nich potrzeba kobiety, bardzo ko­
chanej i bardzo swojej, potrzeba też religii, która 
ma Dyć ciepłem pierzem dla ducha, strz^gącem 
go zarówno od płomień: gorącego entuzyazmu i 
od zimnych podmuchów zwątpienia Animusz da­
wnej szlachty objawia się w tym sfilistrzałym jej 
potomku tylko nieunoszoną jego porywczością, 
nietyle pono szlachecką, co chamską (można rę  ̂
czyć, że np. Imoi pan ’asek nie obszedłby się 
tak z panną Marynią jak to czyni Połaniecki, 
gdy się rozgniewał na komedyanckiego jej papę). 
A dawny nieunoszony temperament szlachecki 
występuje u stateozniejącego małżonka Maryni 
(w pewnej h storyjce z panią Masztową) pod po­
stacią instynktów najautentyczniejszego orangu- 
tanga, który w ogóle wychyla się nieraz w ja­
kimś ustronnym zakątku z prawowitej duszy 
filisterskiej.

Takiej duszy nie wymyślił, nie opisał, lecz 
stworzył artystycznie Sienkiewicz, który, podobnie 
jak drug. wielki epik naszych czasów, Leon Toł­
stoj, z bezwiedną intuicyą geniusza odbija w cu- 
flownem zwierciadle sv»ej sztuk! duciKiwe oblicze 
epoki ze wszystaiemi je j szpetnościami. czyż 
jego winą, że te szpetności tak są liczne, że cisną 
się pod piórc meiylko satyryka, lecz także naj­
prawdziwszego epika? Cóż znaczą wobec tego 
odzywające się ostatnimi czasy wśród naiwnie 
junackich wrzasków pewnego odłamu czaso­
piśmiennictwa warszawskiego jakieś złośliwe 
wzmianki o „perkalikach* Połanieckiego; Czyż 
naszym przesubteinym modernistom, którzy słyszą 
j. k trawa rośnie trzeba kłaść jak łopatą w głowę, 
że o we perkaliki musiały się znaleźć na artystycz­
nym obrazie życia, skoro tak wielkie mają zna­
czenie w jego rzeczywistości ?

Zresztą przeróżne „artykuły* h ndlu nie 
tylko w „Rodzi t ;e Połanieckich* ważną odgry 
wają rolę. Oto skiep galanteryjny w „Lalce* Prusa, 
drugiej znakomitej powieści, w k órej przedziwnie 
odbiło się filisterskie oblicze naszego życia obe 
nego. L jaki charakterystyczny zachodzi stosunek 
pomiędzy dwoma uzupeiniającemi się jt j posta­
ciami! Stary Rzsck , choć jest sobie obecnie dość 
śmiesznym filistrem warszawskim, nie mogącym 
się oderwać od bruku miejskiego ongi wcaie me 
po filistereku latał aż na Węgry, aby tam „ko­
goś sbawiać, kogoś siekać* młody Wokulski, 
uwijając się po Turcyi, an. myśli o zbawianiu 
kogokolwiek. Celem jego, nabijanie sw«g0 worzą, 
a ujściem jego animuszu idealnego, miłość dla 
panny z „towarzystwa*, lalki salonowej, która 
siała się dla niego klęską serdeczną,- ale przy 
sprzyjających okolicznościach mogła się stać i 
„dobrą partyą*. Cayż to nie charakterystyczny 
postęp w sfilistrzeniu ?

Możnaby przytoczyć wiele innych przykła­
dów mniej lub więcej udatnych odbić w litera

„Dom P T )  A  4 ! I F R 1 \ T ł f 1 R O M  Hurtowna i detailiczna sprzedaż krajowych owoców, jarzyn i wszelkich przetworów owocowych jak
^  -LT-Łli ▼▼ w;n konfitui, konserw ilp. Zakładanie parków, ogrodów użytkowych i małych ('gródków. Kontrola

L W n - i f l  ■ || A k o H a m i r k a  I ! *t*erown'ctwo Ogrodów. B ó r j  zgłoszeń posad ogroduczzch. God^enn* dostawa do domów jarzyn
? u  !■ I “ ■ i owoców  p j  cenach targ iwych. Djid ogrodiiczy przyj maj a też w koma wize,k:a peoitikia ogrodow e.
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turze obeeneji filisterskiego ducha czasu Ale miej 
aca brak !u na nie. Czyż n.ema jednak usiłowań 
artystycznego przeciwdziałania temu duchowi ?

W pierwszej połowie ubiegłego stulecia ro­
mantyzm dzielni* i skutecznie spełniał to zada­
nie — obecnie podejmuje je  tak zwany moder­
nizm, ale czy również skutecznie ?

Przedstawicele j.jgo spostrzegli dość bystro 
obecność orangutangów, przyczajonych w prawo 
witych duszach filisterskich i ukrytych po za 
mniej lun więcej gęstą i siluą kratą obłudnej 
obyczajności. Ale jaki ztąd wyciągnęli wniosek ? 
Oto uznali, że całem i l  co są kraty. Trzeba je 
osunąć, a wtedy orangutang bujają na swo­
bodzie, umosą mysi naszą ku otcLłannym dzie 
a. aom tajników upiornych nagiej duszy.

0  ułudo dziwna rzekomych kapłanów no­
wej sztuki, jakże ;e*leś n-owną, jeśli nie jesteś 
obłudną maską, Kryjąca oblicze przebiegłego 
kugiarstwa artyst,vr?neg» I

fc. ończonycti, typowych filistrów może i me 
tak wu a jest między nami, ale filisterstwa 
mnóstwo jest w duszach naszych ; nie brak go 
pono » • 0K.szyi.l- „ragiot du cach , pomimo 
wszelkich ich upiornych demonizmów i tajników 
otchłannych.

Wuhry Gostomaki.

Ł r O M A H Il.
(T*. .lahuu i poe.aii).

—  Proces o zabnrr' w ducie La ry od- 
będue cię w Bytomia. Oskarżonych bron.ć będą 
adwokaci: Adamczewski i S^yda z Katowic, Ró­
żański z Oliwie, Czapla i Schmidt z Bytomia. Pro­
ces rozp* aznie się we wtorek, 8. września.

Ruch artystyczno-literacki.
* Z teatru. „Hiatoryą, jakich wiele" - możnaby 

nazwać iremierę. jaką zainaugurowano wczoraj 
nowy rok dramatu na scenie lwowskiej, Afisz za­
p o w ia d a ł. iż będą t,o „cztery akty“ , które napisał 
Jerzy Żuławski a tytuł pracy młodego dramatnrga- 
poety „Wianek mirtowy". Tytuł ten głosił, że na 
wi owni rozgrywać się będą sceny, mrjące zwią­
zek ze sprawami sercowemi, których koroną ma 
zostać ,fior’d' arauoiou, a po naszemu „wieniec 
ślubny", Rzecz rozgryws się w miejscowości, gdzie 
się znajdują kopalnie nafty — zapewne w Bory- 
ćrfawiu Można się było upodziewać, że w tbcyę 
sitaki (nazwijmy j% dramatem) wchodzić będą 
kwestye żywotne jedynego naszego przemysłu świa­
towego: sprawy karteli, rafineryj, stosunku z za­
granicą, kwestya sojuszu z zamorskim „Standar­
dem" itp. O tern wszystkiem nie było jednak mo­
wy, Kopalnia nafty była tłem bezbarwnem, na któ- 
rem rozgrywała się historya trojga serc. Ognis­
kiem jej młode, urocze dziewczę, mające jutro ma­
ić swą skroń „wiankiem mirtowym*. To córka „oby­
watelka" Janka (p. Solska), której < joiec po utracie 
majątku resztki dobytku rzneił na los szczęścia, 
na hazard naftowy. Ora zrazu niedopiaała. kapitał 
.nawiercono" i rodzice Janki znaleźli się n brzegu 

przepaści.
Byliby przepadli w jej czeluściach, gdybj w 

krytycznbj porze nie zjawił się „ wybawca “ , w oso­
bie nafciarza fachowca, ozłowieka sprytnego, ener­
gicznego, dośv iadczonego, dyrektora kopalń ja­
kiejś większej firmy. Nazywa się naturalnie na 
„eki", a im ę jego Edward (p. Hieroweki). Był 
kiedyż dziarskim, przystojnym, miał wielkie szczę­
ście u płci pięknej. Ząb czasu dokonał sw ego: pan 
Edward zaznajomił się gruntownie z ekonomią ży­
cia, nabrał wprawy w arytmetyce, no i natural­
nie pozn ił się z wartością groeza, który obcięiyl 
jego kieszenie. Fortuna była dlań wielce łaskawą, 
ale z darami swemi epóżniła się nieco: świat stał 
dlań utworem dupiero wtedy, gdy już posągowo 
piękna ekroń jego przyprószyła nielitościwa siwizna. 
B ył gotów składać hołdy Hymenowi, lecz nie były 
co już pierwiastki zapałn młodzieńczego Edward 
był już wyrachowanym ~ chciał się ożenić, zesta­
wiwszy poprzednio z całą skrupulatnością wszyst­
kie prem.aay i wyprowadziwszy z nich logicznie 
uzasadnioną konkluzyę.

Edward był spekulantem; wiedział, że nie 
wygrywa ten, który nie ryzykuje. Wykombinował 
sobie, że w spółce ze zbankrutowanym szlachcicem 
mógłby w razie powodzenia dojść do znacznej 
fortuny.

Powodzenie finansowe postawiłoby go na no­
gi ; gdyby przy X do H-tym metrze trysnęła ropa, 
przestałby jnż być dyrektorem czyjejś tam kopalni, 
lecz zostałby samoistnym „benc possideus', stałby 
aię dobroczyńcą wspólnika, ojca Janki, i rzecz ja. 
sna, że w nagrodę otrzynn łby rękę uroczej panny. 
Fortana odgaduje zamysły Edwarda i spełnia je
00 do słowa. Edward staje się krociowym panem, 
podobnie jak i jego wspólnicy: rodzice Janki. Ci 
go sławią pod niebiosa; przejęci wdzięcznością od­
dają ma rękę swej jedynaczki.

Janka, dobre dzieoao, przywiązane całą duszą 
do ojca i matki, zna gruntownie położenie. Wie, 
że gdyby nie pan Edward, poszłaby wraz z ro­
dzicami z torbami. Poważa, szanuje, nawet kocha 
poniekąd rodziców ewych i własnego wybawe;,. 
Jej, córce szlacheckiej, tak ciężko byłoby żyć 
w ubóstwie tak strasznie cierpiałaby nad nędzą 
papy i mamy!

drożącemu nieszczęścia zapobiegł n. Edward. 
Czyż ma się wahać, gdy jej ojciec proponuje od­
danie ręki zacnemu p na Eiw aidow i? Pr,.wda -  
on san. * nie myślała nigdy o poślubieniu bardzo 
macznie sta.sz *go od siebie, osiwiałego dyrektora. 
Oni ze sobą n.gdy o czernś podobnem aie mówili. 
Ale udy ją z skoczyła pro pozycya — przejęta mi­
łością ku u ym rodzicom i wdzięc ością ku ide 
aln imu panu Edwardowi, bez wabania pjstam .iia 
wyiść za mego "lan cały gotów, termm ślabn 
określony; obrzęd ma się odbyć za CUu kilka. 
Krawczyni przynosi szaty godowe, u ogrodniaa 
zamówiony „wieniec mirtowy". Byłoby eię wazy 
Itko odbyło ładnie i składnie, gdyby na dwa dni 
przed weselem nie przyjechał W ładek (p. Adwen­
towicz) krewniak Janki i wychowanek jej ro 
dziców.

Oni tj. Jauka i Władek znali się od tak 
dawna i żyli z sobą pod rodzicielską strzechą jak 
brat i siostra. Razem hasali po łąkaoh i polach. 
W  ciche, księżycowe noce lipcowe brali się pod 
ręce i chodzili po alejach ogrodowych w starym 
dworze szlacheckim Ona marzyła słodko, zapa­
trzona w błękitną toń bezbrzeżną, a on rozsypy­
wał w okół niej czarodziejskie gwiazdy natchnie­
nia i wiedzy. Myśli dziewczęcia i i łodzieńca zżyły 
się razem i dążyły równymi szlakami. Czas nie 
iatrzymuje się Janka podrosła, a Władkowi syp­
ią! eię wąsik. Panna zajęła się gospo .aistwem,
1 panicz wyjechał w świat „na nai ki“ Bywał na 
zakacyach. Grcchuli z sobą, lecz pocałunek nie 
y ł między mmi mgdy wymieniony; miłośó ich 
łyła se rd e c z n a , gorąca, ale bez żadnej głębszej 
nyśli, bez pi .nu na przyszłość; kochali się, jak 
ciule rodzeństwo. Ani jemu, ani jej we wzajemnym 
snsunkn nigdy przez myśl nie przeszło, co to jest 
młośó koohanków. Czuli i >ciąg ku sobie, tematu 
ramowy nigdy im i ie zabrakli L"Ct pojęcia ta- 
k», jak „małżeństwo", „wieniec mirtowy“, „mąż 
i (ona", „nasz węzeł dozgorny" itp. dalekie były 
ec nich,

Władysław zatopił się w naukach: chemn 
doświadczenia, laboratoryum były dlań alfą i orne 
gą celu życia. Zyskał rozgłos, zdobył stopień dok 
torski, marzył o wawrzynach na niwie nauki.

A  ona ? Zagtądała do ogrodu, do krów, dba 
ła o dobre masło, układała menu, ruszyła owoce 
gn yby —  słowom, była zawołaną gosposią. Po 
wnego dnia, po biedzie, papa bierze ją na słów 
ko. Trzeba, aby wyszła za przyjaciela domu, pani 
Edwarda. Nie namyśla się. Ależ on, ten pan Ed 
ward taki dobry, przez c 'łą rodzinę ubóstwiany 
mimo lat poważniejszych hoży jeszcze i czerstwy 
Gzy ma się wahać? Nie. Od łaje mu swą rękę

Janka z Edwardem takie nie mówiła nigdy
0 miłości. Czy ona istniała kiedy? Widoe*. nie nie 
bo nikt nie podsłuchał icłi płomiennych rozmów 
gruchań ; między nimi nic nie było. Zanosiło się 
na maryaź dobrany, na małżeństwo ciche, spokoj 
ne, dostatnie, Czegóż więcej potrzeba do szczęście 
gospodarczej pannie Janinie i praktycznemu panc 
Edwardowi ? Chyb i niczego, jak aby aię tyiko po­
brali i własne założyli gniazdo. Tymczasem w uaj- 
krytyczniejs^ym momencie na dwa dni przeć 
ślubeui — zjawia się ten pan Władysław. Jaki on 
zmieniony ! Na twarzy gęsty zarost, oko zamglone, 
czoło poorane. Ale zawsze jest w nim coś, co ją  kn 
niemu pociąga. Wszak an&li się tak długo, pod- 
rastali pod jednym dachem, poprzysięgali sobie 
przyjaźń dozgonną. On pr/.yjecnał, jak zwykle, na 
wakacye, już na ostatnie wakacye, bo wszystkie 
study# pokończył. O miłości, o małżeństwie nie 
miał czasu pomyśleć.

Wtem widzi przed sobą Jankę i woła: o 
qmm mulata ab illal Jnż nie będzie się starała 
dlań o wyborne poiśmietanie, nie bęcLie wypie­
kała wybornych mazurków: jej nie stanie w do­
mu — zostanie żoną jego przyjaciela.

I to w Jance i Władku nagle obndziło eię 
serce. Odczuli to, że dotychczasowe ich pożycie 
brata z siostrą było niejako preludyum do prawdsi- 
wej miłości, szczytnej, gorącej, idealnej, ta miłośó 
tylko drzemała, a dziś — w przeddzień ślubu z 
poczciwym panem Edwardem vaj»śuała wielkim 
płomieniem, zakrwawiła się czerwoną łuną. Ta łuna 
pali im serca, gryzie, żre. Widzimy wUkę nieubła - 
ganego prawa przyrody z siłą materyalną, po je ­
dnej stronie przywiązanie, obow.ązek, poczucie 
wdzięozności, widoki życia spokojnego, w dostat 
kuch, po drugiej potęga miłości, rozDudzonej nagle 
dłą ognia, pokrywanego przez całe lata lawą nie­
świadomości, brakiem przeczucia. I  mierzą się 
z sobą dwa duchy, dwa serca

Władyoław oryentuje eię w sytuacyi, rozumuje, 
potem płomienne ucsncie bierze górę: widzi, ie  z
kolizyi wybrnąć nie może i postanawia ukrócić 
swe męki a jurna i jej umożliwić związek — kła­
dzie kres swym mękom, zażywając trucizny.,.

Janka nie przechodziła twardej szkoły życia. 
Nie było w niem ani burz, ani huraganów. Wiel­
kie sprzeczności zaskoczyły ją nagle. W oięgu 
niespełna 2 dni przechodzi całe katusze, jakie na­
stręcza obowiązek, wdzięczność, przywiązanie do 
życia wygodnego, bez truaki, bez chmar — z je ­
dnej strony — a z dragiej poczucie miłości gorą­
cej, mało tego płomiennej, pozbawiającej zmy­
słów. Walczy. lecz siły jej za wątłe, za słabe, w 
potyczkach życiowych nie wyrobione Popada w go­
rączkę. zabijająoą w niej poczucie godnośoi kobie­
cej i łamiącą prawa etyczne urągającą logice: 
przybrana w strój godowy „z wiankiem mirtowym" 
na skroniach wpada do kawalerskiego mieszkania 
Władysława, aby mu się oddać całkowicie — na 
przeciąg jednej godziny przed ślubem z tym, z któ 
rym nie miała siły zerwać węzły krępujące. Zja­
wia się u progu caieszkania wybrańca swego serca
1 zastaje go. bez życia.

Czyż nie jest to jedna ze zwykłych tragedyj 
sercowych,., historya..., jakich wiele.

Przedstawiliśmy tu przebieg myśli w nowym 
utworze p. Żuławskiego ; czytelnikom pozostawiamy 
ich analogię. Dodajemy tylko, Że dramat napisany 
jest z wielkim talentem, pełen myśli głębokich 
i oryginalnych. Rozumie się, że nie brak i wad, 
scen nienaturalnych, nielogiczr ych ; autor posła;'nje 
się środkami pomocniczymi, Które dziś nie są jnd 
nu czasie. Mimo tego wszystkiego młodemu dra 
matu gowi nie można odmówić wielkich zalet 
intnicyi, znawstwa charakterów i talentu niepospo 
litego

Sztuka podobała eię bardzo licznie zebranemi 
w dyioryum. Pani Solska wytworzyła ze ewej roi 
arcydzieło sztuki aktorskiej, zyskując wdzięczno^ 
autora i gorące uznanie slnchaczów. Nie skąpili g> 
oni i dwoir innym bohaterem nowego, polskieg 
dramatu pp. Hierowskiemu i Adwentowiczowi. 
Takimi aktorami może eię pochlubić każda pierwsz*- 
rzędna sceuc. 8

* JOSOf Flschsr: „Die Entdeekungen der N<r- 
żnannen im Amerika"; str. 126 w nakładzie Herda-* 
w Fryburga. Najrozmaitsze pr j puszczenia obiegiją 
dotąd podręczniki historyi czy geografii, majice 
nam wyjaśnić stosunki Europy z A*, .bryką, jej 
znajomość i skolonizowanie przynajmniej jej jól- 
nocnej części. Pewną dziś jeit rzeozą ie  Eunpa 
znała Amerykę przed r. 1492, czy ją jednak ziała 
taką, jaką my dziś ją znamy w tych rozmianch 
granic i położenia geograficznego, jakie jej wyma 
czyły odkrycia wieku X V I, czy ta zn .jomość iłzie 
drogą na Grenlandyę, czy też przez dzisiejszą An­
glię i Irlandyę, czy Normanowie sapnszczali tam 
pierwsi swe zagony, cz / też inne nadmorskie indy 
posyłały tam swych rybaków czy kupców, czy 
może też pnatelników i apostołów, o tern dziś 
jeszcze pewnego nic się orzec nie da. Źródła zbyt 
eą skąpe, ślady wpływów i pobyto Europejoąrków 
tak niewyraźne, iż z trudnośoią można lidwie 
przypuezczenia stawiać co do niektórych pytaś wy 
jaśnienia i odpowiedzi.

Autor skrzętnie przeszukał po arctiwach 
europejskich źródła odnośne, przejrzał najitarsze 
karty geograficzne, z wielu dołączył na końca 
książki bardzo ładne odbitki a w każdym razie 
bardzo ciekawe i na podstawie tych poszikiwań 
mczolnyoh ogłosił to, oo o Normanach i ich i Ame 
ryką północną stosunkach od wieKu jedenastego dziś 
pewnego powiedzieć można.

Nie wątpi nikt, że praca taka, w wysokim 
stopniu naukowa i eumienna, wielki przynoa poży­
tek wiedzy, podając wyniki dotychozaaowyoh ba­
dań. Czytelnik wie odrazu na czem opierają aię 
Isne wiadomości, oo o nich sądzić, ile jeszcze ma 
do powiedzenia nauka przyszłości, jakiemi do­
tąd rozp orząd zam y źródłami i j> fciej są one
wartości.

Książka zaiste godna czytania, » jako owoc 
ciężkiej, benedyktyńskiej pracy — przynosi zaszczyt 
autorowi i chlubnie Świadizy o postępie pracy 
historycznej w naszej dobie. B.

• O b r o n *  polarna Pod tekim tytułem wydaje 
Zarząd główny T ow a rzy stw a  Kółek rolniczych i 
Związek ochotniczych straży pożarnych, dodatek 
półarkuszowy do Prt^wodnika Sólsk rolniczych. 
Wydawnictwo U m a na celu szerzenie wiadomości 
potrzebny oh dla ochotniczych utraży peżarnych 
Kółek rolniczych.

Redakcyę Obrony pożarnej objął sekretarz 
Związku strażackiego p Antoni Szczerbowski pra­
cowity i sumienny urzęiuik, redaktor FrZCWOdnika 
pożarnego i Biblioteki strażackiej, autor licznych 
broszur i podręczą.ków i twórca polskiej literatury 
pożarniczej.

i te p e r to a r  i w o f i ż l e c o  tea tru  lu le js k ie ż o . 
W  piątek „ W ia n e k  m irto w y " Ź a ła w .k ie g o .
W  sobotę „P osłaniec N r . 6 6 6 6 “  L . K ren aa  i K. 

Lindaua

JKepertnmr tea tru  k ra k ow sk iego^
W  piątek teatr  zam kn ięty.
W sob otę  „K onfederaci b a rsc y " M iokiew iosa i 

„W a rsza w ia n k a " W ysp ia ń sk ieg o .
W  niedsielę „K< ścinszkopod  R acław ica m i" i „ W a r -  

ssaw ianka" W y sp ia ń sk ieg o .
W e  w torek „O bron a O sęstoohow y".

Edward VII. w Wiedniu.
(Tel „Graz. Nar.")

W iedeń 3. wrześniu.
Król Edward angielski i cesarz Franciszek 

Józef powrócili wczoraj o godz. 2. popołudniu 
z polowania z Lobau. Publiczność witała ich 
podczas przejazdu sympatycznie.

O godz. 5. popołudniu zastawiono w małej 
galery i zamku schónbruńskiego obiad, który się 
odbył w ściśle familijnem kole. Wzięli w nim 
udział król Edward, cesarz Franciszek Józef, 
członkowie domu cesarskiego, świta króla Edwarda 
angielski ambasador we Wiedniu i dygnitarze 
dworscy.

W iedeń 3. września.
Wczoraj wieczorem udał się król angielski 

z zamku schónbruhskiego do burgu i następi ie 
incognito do teatru nadwornego, gdzie zajął 
miejsce w loży. Grano sztukę „Czerwona toga*. 
Cesarz zaś udał się wprost z Sch&nbrunu do 
teatru.

Cesarz ubrany byt w mundur pułkownika, 
,król był we fraku. Cesarz opuścił teatr przed 
ostatnim aktem ; król był do końca przed­
stawienia, a po przedstawieniu udał się do Jockey- 
rfubu, gdzie zabawił dłuższy czas.

Dziś przedpołudniem o godz. 10. wyjeżdża 
croi Edward z Wiednia.

^ W led fed  3. września.
O godz. 9. m. 10. przedpołudniem odjechał 

:rol Edward pociągiem dworskim do Londynu, 
(a dworzec odprowadził go cesarz Publiczność 
ritała monarchów oklaskami. Monarchowie nad- 
wyczaj serdecznie pożegnali się.

Wczoraj przyjmował kro) angielski hr. G o- 
ichowskiego na osobnej audyencyi.

L e n d y a  3. września.
Naczelny wodz angielskiej armii, Roberts 

orzymal następującą depeszę: „K ról Edward
zmianowa! mię wczoraj marszałkiem polnym 
arnii brytyjskiej. Przy tej sposobności z przy- 
jmnością przesyłam j>anu me pozdrowienie. Fr&n- 
eszek Józef."

Roberts odpowiedział telegraficznie, dzięku­
ją za przesłane pozdrowienie i zaznaczając, że 
cfubą jest dia armii angielskiej módz powitać 
csnrza jako s wego marszałka polnego.

L e n d f n  3. września.
Z okazyi zakończenia dorocznej konferen- 

ci dziennikarzy urządzono wczoraj bankiet, pod- 
cas którego uchwalono wysiać teldgram do 
aetro węgierskiego dziennikarstwa z podzięko­
waniem za serdeczne i gorące przyjęcie króla 
Eiwarda w Austryi.

jramy i

P o ż a r  w  M a rya n tp o lo . 
M arya m p ol (koło Gorlic) 3. wrze­

śnia. Rafinerya nafty [Towarzystwa kar­
packiego] stoi w płomieniach.

Przedłużenie służby wojskowej.
W ied eń  3. września. P. Ghiari w liście 

do jednego z dzienników wyjaśnia, że minister 
wojny generał Pittreich mylnie zastosował jego 
formułę. P. Chiari odwo.uje się na to, że moty­
wując swój wniosek, powiedział, iż Austrya nie 
powinna ponosić ciężaru pom. łożeni a kontyngen­
tu póty, póki Węgrzy pomnożonego kontyngentu 
nie uchwalą. Chodziło więc tylko o pomnożenie, 
nic przeto nie przeszkadzało ministrowi powołać 
kontyngent zwykły, zamiast przedłużać służbę 
tyoi żołnierzom, którzy 3 łata przy wojsku wy­
służyli.

K o n fe r e n c je  d r . K o e rb e ra .
W iedeń 3. września. 0  wczorajszej na­

radzie wydziału koalicyi niemieckiej i następnej 
konferencyi z dr. Koerberem, o czem obszernie 
już wczoraj wam telegrafowałem, wydano dziś 
komunikat, który donosi:

„Dnia 2 bm. zebrał się wydział przywód­
ców niemieczich stronnictw, złożony z pp. Der- 
schatty, Grossa, Baernreithera i Luegera, na ob­
rady nad położeniem polityoznem, między innemi 
także nad sprawą przedłużenia służby wojskowej. 
Wczoraj był toż wydział przywódców ?tro mictw 
niemieckich u prezydenta ministrów, aby przed­
stawić rządowi zapatrywanie wyborców i poin­
formować się o stanowisku rządu. Przedewszyst 
kiem omawiano sprawę zatrzymania żołnierzy 
w służbie. Prezydent ministrów wyjaśnił, że żoł­
nierzom, służącym teraz dłużej, będą później 
przyznane udogodnienia, oraz zaznaczył, że rz,d  
będzie w możności dopiero później przedstawić 
Radzie państwa i ludności swe stanowisko, dla­
tego też nie można jeszcze oznaczyć terminu 
zwołania Rady państwa, chociaż nie jest wyklu- 
czonem, że Rada państwa zostanie zwołana nagle 
Jeśli Rada państwa nagle będzie zwołaną, to 
Sejmy będą musiały przerwać swe sesye*.

„Następnie udali sip członkowie wydziału 
stronnictw niemieckich do ministra wojny Pitrei 
cha. Odpowiedzi obu ministrów będą przedmio­
tem obrad na posiedzeniu komitetu wyk maw- 
czego niemieckich stronnictw w dniu 7. b. m “

Dzienniki donoszą, że omawiano także 
kwestyę koncesyj dla Węgrów i zaprzeczają, ja 
koby dr. Koerber zawezwał był wydział do siebie ; 
wydział, jak zapewniają, z własnej inieyatywy 
zgłosił się u rezydenta ministrów.

W iedeń  3. września. Wczorajsze konfe 
reneye czterech przewódców połączonych stron­
nictw niemieckich z prezesem gabinetu nie dopro­
wadziły do żadnego innego rezultatu, jak tylko 
do tego, iż komitet wykonawczy stronnictw nie­
mieckich zbierze się na naradę i poweźmie wprzód 
uchwałę, jak się w danych stosunkach wobec kie­
rownika rządu i jego planów zastosować. Narady 
są osłonięte ścisłą tajemnicą, powszechnie jednak 
sądzą, że dr. Koerbercwi nu uda się pokonać 
trudnoś a, jakie się nagromadziły — z czego 
wniosek łatwy.

Przesilenie na Węgrzech.
W i e d e ń  3. września. S. Fr. Prcsse za­

mieszcza rozmowę swego korespondenta z p. K o- 
szutem, z której wynika, że kompromis z opo- 
zycyą węgierską jest jeszcze w bardzo dalekiem 
polu. P. Koszuth żali się, że do cesarza cie po 
wołano żadnego członka ze stronnictwa nieza 
wisłości, do którego należy znaczna większośp

narodu węgierskiego. Naród węgierski me jest 
usposobiony antydynastycznie. P. Koszuth sądr.,. 
że członkowie stronnictwa niezawisłości byliby 
cesarza najlepiej poinformowali o sytuacyi i o 
usposobieniu narodu. Na dalsze zapytanie oświad­
czył p. Koszuth z całą stanowczością, że bez ko­
mendy węgierskiej wszelki kompromis jest wy­
kluczony. Między Austryą a Węgrami dobry sto­
sunek istnieć może tylko wtedy, gdy Austrya 

ędzie federaiistyczną a me centralistyczną. Zda­
niem p. Koszuiha Austrya wkrótce musi zostać 
federaiistyczną, bo inaczej Czesi, Polacy i Niemcy 
nie potrafią z soną wytrzymać.

H & e e 4 o n l B .
M ufla  S. września. Wszyscy mieszkańcy 

z wielkiem wzburzeniem opowiadają, że od po­
niedziałku wieczorem A d r y a n o p e l  a ię  p a l l .  
Dzienniki półuizędowe milczą o tern całkowicie, 
nie zapisując nawet pogłosek o pożarze, krążą­
cych ciągle po mieście. Milczenie to uważają za 
znaczące.

Jeden z kupców wFilipopolu miał otrzymać 
wiadomość przez posłańca konnego z Adryano- 
pola, że w nocy 2 poniedziałku na wtorek od­
działy powstańcze napadły na tamtejszy garnizon. 
Powstańcy dopuszczali się przytem strasznych 
morderstw n& cywilne,' ludności tureckiej. Połą­
czenie te.egraficzne Fihpopola z Adryanopołem 
zerwane.

A t e n y  3. września. Okręty przybyłe z Sa­
lonik, podają, że krążą tam wieści, iż Adryano- 
poi stoi w płomieniach, a naokoło niego toczą 
się walki.

M efia  3. września. Rząd turecki w szcze­
gólny sposób ukarać chce macedońską ludność. 
Mianowicie wprowadzono nowe, niesłychanej wy­
sokości podatki gruntowe, Które służyć mają na 
pokrycie wydatków, jakie z winy powstania po­
ciąga za sobą utrzymanie wojska.

P e t e r s b u r g  8. września. Carstwo udali 
się do Libawy w Kurlandyi.

P a r y *  8. września. Prezydent Loubet po­
wrócił tu dzif rano.

P a r y i  3. września. Matin donosi, jakoby 
Delcasse miał na najbliższej naradzie gabinetowej 
poruszyć sprawę, czyby nie było wskazane onec- 
nie powiększyć flotę francuzką.

Z rynków towarowych.
Bank. rolniczy we Lwowie d 8, wneśni*.

C eny ca 60  k ilogram  .w  looo L w ów . W a lu ta  koronow a  
Pasenioa gotow a 7‘8 0  do 8 '10 , p u e n io a  now a 7*80 do 
7*76, iy to  gotow e 6 1 0  do 6  4 0 , now e. 6  76 . do 6 '0 0 , 
ow ies obrooany g o t  6 '8 0  do 6 '0 0 , now y. 6-25 do 6 60, 
jęoam ień post. i ‘76 do 6  00 , jęoam ień  brow arny 6 3 6  
do 6 7 5 , rzepak 8*75 —  9 1 0 ,  raepak now y —  •— do
— , grooh paatewny 0  O0  do 0 -0 0 , groch  do gotow ania  
7 '76  do 9-OC, w yka 5 t 5  do 5 ’50 , bobik 5 -50 do 6*00, 
hreczka 6  60  do 7*— , k u ku m d— nowa 4-75 do 6 .25 , etar*  
6 ‘—  do 6-25, oam iei aa 66  kilo  od 2 0 0  do 2 1 0 . kom oiyna  
caerwona 4 8 ’—  do &51- - ,  biaia 4 8 '—  do 5 8  asw edaka  
45"—  do 55 '— , tym otki. 8 0 '—  do S A —

8 pirytu* loco ca 60 lit. go tow y 18*26 do 18-40, 
parita* T arnopol eskontyngentow y 10*20 do 10*86.

W ied eń  d. 8. wneżnia. Unkier 22i)0 do — — 
Nafta ga licyjsk a — *—  do - g  - .  Spirytus bo* sm ia -  
&y) 41*60.

W ie d e ń  d. 8. wneżnia. Kurs w kor. i po ó. 
klgr. Notowano. pgienica ciaańaka 8*80 do 8-00, iyto 
uo« ckie 6*80 do 6*96, jęocmień morawski 8*60 do 7*75, 
kukorndas węgierska 6*66 do 6*76, owies węgierski 6*— 
do 6*20, rcepak 12*— do 12*60, raepak na sierpień- 
wraeoień —*—, olej raepakowy na styoseń-kwieoień 
—*— do —•—.

Usposobienie nieam ienione.
S tan  p o w ie ir a .: pięknie.

B a d a p e u t  d. 8 . w n e żn ia . K ora  w koronach ,o  
60 k lgr. N otow ano psaenioę na październik 7*45 d > 
7*46, na kw iecień 7*7J do 7*72r żyto na p a id ń e ro ik  6*94 
do 6*25, na kw iecień 6*60 do 6*51 ; ow ies n a  październik  
6*48 do 6*44, ua zw iem eń 6*67 do 5 *6 8 ; k ok om d aa na
w n e s i e ń  do — , kokorudza na w n ea ień  8  2 0  do
6*21, knknm daa na m aj 1904 5*86 do 6*87, raepak na  
cierpień 00*00 do 00*00

O ferty na paaenioę; d ob ie .
Oued knpna: dobra.
U sp oso b ien ie : prsyjem ne.
Stan p o w ie tr z a : pięknie.

Dział ekonomiczny.
fi Londyn 3. września. (Tel.) Bank angielski 

podwyżsaył stopę procentową na 4 pro.

Kontrola w ulow. kredytowyoh.
Otrzymujemy następujący komunikat z prośbą 

o zamieszczenie:
Wydarzające się od czasu do czasu nadu­

życia w stowarzyszeniach kredytowych wywołują 
w opinii ludzi, nie m ających bliżej stosunku tych 
Towarzystw do Związku stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych, mniemania błędne o odpo­
wiedzialności za defraudacye.

Mniemania te rozszerzają niektóre dzienniki 
z motywów, nie mających nic wspólnego ze sto­
warzyszeniami i ich Związkiem.

Nie c icąc polemizować z temi mniemaniami 
uważamy za obowiązek poinformować tych, któ 
rzy chcą być poinformowani i wyrobić sobie bez­
stronny sąd o rzeczy, że

1. Władza Związku nad stowarzyszeniami 
me sięgE niestety tak daleko, by decydować mo­
gła o doborze i kwalifikacyi urzędników tych sto­
warzyszeń, mimo że zapobieżenie defraudacji, 
względnie iej wykrycie, zależy właśnie w pierw­
szym rzędzie od doboru personalu urzędniczego i 
fachowego kierownictwa.

2. Związek stowarzyszeń przez organa swoje 
wpływa na miejscowe organa nadzorcze i poucza 
je, w jaki sposób mu być wykonywaną nieustają­
ca wewnętrzna kontrola. Zgodnie z prawdą stwier­
dzamy, że Rada Nadzorcza Towarzystwa ręko­
dzielników i przemysłowców w Krakowie sumien­
nie obowiązki swoje wykonywała, o ile osoby 
niefachowe, ze sztuczkami defraudantów nieobzna- 
jomione, wykonywać ją mogły, Defraudacją umo­
żliwić mogła głównie okoliczność pod 1. wymie­
niona.

8 Z jaką perfidyą defraudacja dokonywaną 
była, dowodzi okoliczność, że przez lat pięć, a 
zatem już w toku defraudacji sporządzał bilanse 
zdolny, rutynowany, płatny buchalter innej insty­
tucji, który posiada zupełne zaufanie Związku i 
Towarzystwa, a mimo to przez defraudanta w 
błąd wprowadzony został.

4. Celem lustracyj związkowych jest czu­
wanie, by nie przekraczano ram ustawy i statutu, 
by organizacya wewnętrzna odpowiadała warun­
kom gospodarczym interesu, by organa miejscowe 
należycie obowiązki wypełniały, szczególnie co do 
kontroli i podziału pracy, by obroty pieniężne i 
kredyt nie przekraczały rozmiarów przedsiębior­
stwa itp. Fałszowaniu książeczek wkładkowych 
lub podpisów na wekslach mógłby lustrator wte­
dy tylko zapobiedz, gdyby miał prawo zwoływać 
w czasie lustracji wszystkich dłużników i  właści­

cieli wkładek dla sprawdzenia dokumentów. Ta­
kiego prawa nie ma i mieć nie może, chyba 
gdyby Rada Nadzorcza tego zażądała.

5. Organa Związku niejednokrotnie wykry­
wały defraudacye i zapobiegały im, ale fakty ta­
kie do wiadomości ogółu z natury rzeczy nie do­
chodzą. Gdyby je można publicznie ogłosić i prze­
ciwstawić wypadkom w Sędziszowie i Krakowie, 
to opinia niektórych dzienników, które nie znając sto­
sunków, winę defraudacyi przypisują niedostatecznej 
kontroli Związku, musiałaby być wręcz odmienną. 
Zaznaczamy tu, że polski Związek stowarzyszeń 
w Austryi pierwszy wprowadził do statutu swo­
jego przymusową rew izję stowarzyszeń, a za jego 
przykładem poszły Zw iązki: niemiecki, czeski 
i słoweński, —  a organizacya naszego Związku 
przez inne Związki jako godnr naśladowania 
uznaną została.

6. Fundusze Związku są tak skromne, że 
utrzymuje on tylko dwóch ukwalifikowanych lu­
stratorów, z których jeden pełni obowiązki se­
kretarza, co na 170 stowarzyszeń jest stanowczo 
za mało, tak, że przy wysiłkach i pomocy osobno 
powołanych delegatów zaledwie 80 do 100 sto­
warzyszeń zrewidować można.

Tak zwani „dygnitarze* Związku pracują 
wszyscy bezpłatnie.
W. Biechońtmi, prezes. 2V. Ulmer, sekretarz. 

Z rynków pieniężnych.
W l e d n f :  d . 8 . wraeśnuL (T e l. „Gaiefcy Na 

w ej*). Z a m ju ię o ie  g ie łd y  o  godr 2  m inat 80  po p o/n  i 
•lin. k k o y e  auatr, oakL kred. 644*— , w ę g  aaktedn kred. 
712 .00 . A n g lob aok n  272* , U nionbanka 514*50, Bani: i 
dla krajów  koronnyoh 406*00, B *n k verom a 471*50, U  
denereditn 9 0 8 — , GaL B a n k a  hipot. - • — , koi pf- 
itw ow yob 664*60, kolei południow ej 80*26, tram  w am  V
— , B .  , kolei B lb e n t W  116*00, kolei
64*10, kolei oserniowieokiej 572  60 , aipiny 368*50, ł i a u  
M urani a 466*00, praskiego tow ar*, ie! 1680 00, fabry : 
broni 8 6 8  00 , tureckie tytoniow e 350  0 0  Galio. K&rpao- 
kiego T o w a n y stw a  naftow ego 1046, oblig. w ęg. in - 
dem n ii. 98*80, renta m ajow a 100*05. aostr. renta » o io  
now a 100*40 w ęg. renta koronow a 98*20, 56-let. liecy . 
kredyt, ń em ak . 9& 90, 4-prooent. listy  banka kraj ; ** r 
98*75, 4V)-prooent. listy  banka krajów  102*00, 3 -p ro o e n t. 
kom unał, o b lig a c je  B an k i krajow ego 102 , 4 -proccnt. 
lis ty  b an ka h ip oteom ego  98*25, 4 ',/j-p ro o . ti„iy banka  
bipoteosnego 101*36, 6 -prooant. lis ty  b an k a iu potecsneg > 
111*40 4>prooent gu lic . ob lig . p rop iaac. 100*10, ł - p r  . 
ga ili pożyeska kraj. s r 1893 99*90 4 -procce p o ty  
osta. m , L w ow a 97*— , lo sy  tureckie 110*— , m arki 117*88 
ruble  258 .26

F n m Ł l u i l  d. 3 . w raeśnia. G iełd a  sag ran iesm  ku- 
etryaokie kred y ty  206*— ,  K o le j państw ow a — ••— , .kipi' 
n j  — *— , D isoon tr — *— , L aura — *— .

P a r y ż  d. J  w n e ż n ia . Zam knięcie g ie łd y . T rsy  pro- 
ocatow a renta 97*60. M ęka 27*60.

B e r l i n  d  8 . w n e żn ia . Z am k n ięoie  giełdy . B anknoty  
austryaokie 86*26 (podłu g oblicaenia procentow ego), S p i­
ry tu s — , Anstryaokie k redyty  000*— , Diso. Oom man  
dit. 0 0 0 * - -

L O B Y .
W i e d e ń  i .  8 , w n e ż n ia . K u rsa  g ie łd y  w iedeńskiej 

L osy. a ) p rocentow e: A o str . sa k ł. kr. s . obL pr. * roku  
1890 8 «/„ 287*— , A o str . sa k ł. kr. s . obi. pr. s r. 1889 8 %  
OOO*— , Tow żegL  na D n n a jn  100 ałr. 49/t 278*50, U re- 
go lo w . D n n a jn  s  1880 1 0 0  ałr. 5 %  280*00, W ę g . Banku  
hip. po 10G str. 4 %  960* - ,  P ożycaka serb. prem . po 
10O t r .  2 %  87*60, T ureckie obL prem . kolei, po 4 00  fr. 
118*76. b ’ besprooentow e * Bndapesateńa ki o (B asiL oa) 5 
ałr 00*00, Zafcł a r e a y t  dla h. i  p. po 100 kor. 486*00  
Olary 4 0  rlr . 168*— , P ośy osk a  a . Insbruka 20  ałr. 8 8  -  
L o sy  m . K rak ow a 20  *L 80*00, Pożycaka m . u n b la n y 2 0 ,  
U .  7 1 — ,  O fcr  40  ałr. 167*— ,  P alffy 40  afc. 168*— , Oaerw  
krsyka auasr. tow . 10  ałr. 88*75, Oaerw. k r iy ł*  w ęg. tow . 
b air. 98*40, L o s y  fund. aro. R u d olfa  10 ałr. 6 8  — , S alm a  
4 0  ałr, 221*— , P o ź rc a o a  Sałobnrgska 2 0  ałr. 77*— , P o -  
żyesk a 81, Gen&ii 40  ałr. 240*— , L o sy  kom unalne m ia­
s t . W ie d n ia  a 1874 471*00.

Nadesłane
tę rubrykę Redakcrs nie odpowsad*.

— f t ń ń A ń ń A ń ń A A Ą A ń  A ń ń ń ń ń f t f t f t A f t r  Aśfc«tt ■

Bezkrwistość/w^Nw 29 dniach
„ . s s J p  S,.t r u d n y  p o w k o t  H A D Y K A Lnt

D O  Z D  in. w  L i  p n e i nżyrie
po w a a y s t k lc h  ch o ro b a
ELIXIRU Sw WINCENTEGO a FAJLO

J e d y n y  ś r o d e k  u p o w a ż n i o n y  s p e e ł a l n le  
Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA. U':.. Km Si-Domiiiique, w Paryżu. 
Skład główny środków Sw. Wincentego a ł-'aulo i. passage Saulnier, Paris. 

Prospekta bezpłatnie w aptece Pana Gl in k i , Paryż.

We Lwowie w Aptekach: PP. MikoU»ch» i Wewiótskiege 
W Krakowie a  PP. Wiszniewskiego i Redyka. 3 1 0 0

O STR ZEŻEN IE
Publiczność 

poczuwając się 
dc obowiązku 

popierania) 
przemysłu ro­
dzimego, żada 

w sklepach 
kopert i pa­
pierów lin o ­
wych wyrobu 
Dowo założo­
nej fabryk!, S. 
W. Niemojo- 
wskiego ze 

Lwowa. Nie­
którzy kopcy, zwłaszcza pr wincyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezrozumiałych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza­
mawiali u swoich dostawoów papiery listowe z na­
pisem „W yrób Krajowy" i publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro­
wadzając ją  w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod
firmą S W . Niemojowski, śe wszystkie wyroby 
mojf zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyższej 
marki a tylko z napisem „W yrób  Krajowy* nie 
są w krajr wyrabiane, a ci, którzy je jako wy­
roby krajowe sprzedają, popełniają nadążycie,
które publiczność powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
aresu dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je  opra­
wiają.

8. W  DHlemoJowaki
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papierń

K a n e e la r y a  a d w o k a t ó w

Dr. Wincentego Bnłabana i Dr. A. Kogla
znajduje się 

p r u j  n L  H r a z i e w s k i e g o  L  8  p a r t e r .

H O T E L  E U B f t P k J U Ł i
(Alberta S a k o w r o n a .)

Przyjechali do Lwowa dnia 8. wrześnir 1908.
S. Zele< howskl z Korszowa, dr. Szozaniecki z Gor­
lic, K . Lewicki z Warszawy, R. Thomas z W ro­
cławia, J. Koblicb z Wiednia, E. Kobn z Bema,
M. W einstein z Lnndenbnrga, J. Jabłonowski
z Werenczan, M. Openheim a Bema, dr. J. Bog­
dański z Biały, J Lityński z Kolbuszowej, O. 
Sohnell z Firlejówki, J. Schmidt z Budapesztu, 
K. Kobn z Opawy.
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Książe i milionerka.

p i6 -

(Cł« dal**.)

XVU.
rtygwabodzMia M ęski Eugeniusza.

—  Ganiał — wołał ksiąaę Aribert 
asesotliwia

Posłysąaiyssy swoje a j  w ęzień zwrócił 
głowę ku aakratowąnania okonka, dsielącema go 
■»d ^ynawców, ale me zdawał się ich poznawać. 
Patrzył przez pazę sekund osiapiałym. nie przy- 
tomu fin wzrokiem, potem znow głowę opuścił ns. 
piersi

Kieł na tobie esarne ubi anin podróżne, w 
któiem, jak zauwaiyi RacLsole, lewy rękaw ro 
serw_cy L,j' a cale plecy powalane i zóryzgaue. 
Brudny, poguiećouy kołnerzyk okalał mu szyję, 
Uqęw k j f ( bronzowej skórni rozjsnarouaue; na 
ziemi lezaia czapka, chustka od nosa, kawałek 
w4urwaqegc łaucuszka od zegarka ■ kilka sztuk 
złotej monety. Amerykanin świecił latarką do­
koła lochu, aie nie dojrzał iunego ameblowania 
nad złamane krzesło, na ku.rem siedział udzielny

luiązę won Rudesheim, oi«z mały stoliczek ze 
stojącemi na nim talerzem i szklanką.

— cieniu! —  wołai ponownie książę Ari­
bert; tym razem nieszczęśliwy jego synowiec nie 
odwrócił nawet głowy.

— Nie widzi nas prawdopodobnie —  rzekł 
kfiążę do Racksola.

— Mógłby w Lażdym razie poznać głos 
paua - zauważył milioner szorstko.

Nastąpiła pauza, dwaj mężczyźni, pochyleni 
nad kratą, z pewnem wahaniem spoglądać na 
siebie. Każdy z nich wiedział, że należało wejść 
do lochu i wyprowadzić z niego księc a Euge­
niusza, a jeanaz ł .s mogli zdobyć się na kros 
stanowczy.

— Dzię i Bogu, że przynajmniej żyje —  
szepnąi Arioert.

— Może spotkało go co > gorszego od śmier­
ci - odparł Racksole.

—  Coś gorszego?.. Co pan przez to ro­
zumiesz ?

-- Mógł dostać pomięszauia zmysłów.
Chodźmy! zawołał AriDerl z podnieconą 

energią, domagającą się czynu.
Wyrwawszy z rąk Racksola latarkę, wbiegł 

do pokoju, gdzie pized chwilą słyszą, rozmowę 
panny Spencer z damą w czerwonym kapeluszu. 
Amerykanin zatrzymał się chwilę u wejścia.

— Chodźmy! — powtórzył książę toner 
stanowczego roz.azu — Czego się pan ooisz ?

— Sam nie wiem — mówił zawstydzeń 
Racksole — sam nie wiem istotnie.

Cliżkim krokiem wszedł za księciem do po 
koju Na kominku stały świeżo zgaszone świece 
milioner machinalnym ruchem zapalił je i rozei 
rżeli się oba.) dokoła. Był to niewielki pokoil 
skromnie umeblowany, z ordynarnem obiciem 
pospolitymi obrazami na ścianach. Na jedner 
z krzeseł zawieszony był męża* tuzurek. Drzw 
mimo czynionych usiłowań. ks>ąże Aribert otwc 
rzyć nie mógł.

— Zamknięte na klucz —  rzekł. — Oczy 
wiście spostrzeżono obecność naszą.

— Nietrafne przypuszczenie — odciął Rack 
sole. — Jak mogliby wiedzieć o tenrt ?

I chwyciwszy za klamkę, potrząsnął nią ta 
silnie, że drzwi rozwarły się bezzwłocznie.

— Mówiłem, że nie zamknięte —  dowodzi: 
a drobna ta okoliczność przywróciła mu wrodzc 
ną jego krew zimną. Ciekawym, psychologicznyi 
objawem było przerażenie, doznane przez dwóc 
odważnych, dorosłych mężczyzn na widok be: 
radnego, nieszczęśliwego młodego człowieka ’ 
lochu.

Stopniowo, zwolna odzyskiwali równowag 
umysłu i spokój. Weszli do korvtarza, pr iwadzi |

cego do drzwi frontowych, a drzwi te zastali 
otwarte. Rzucili wzrok na ulicę, na której nie 
było widać żywego ducha; oświecona trzema ga- 
zowem latarniami, tajemniczy miała pozór.

— Odeszia niewątpliwie — mówił Racr- 
scle, mając na myśli damę w czerwonym ka­
peluszu.

— Panna Spencer za nią podążyć musiała 
— dorzucił książę

— Przeciwnie, ona pozostała tu s pewno­
ścią —  dowodził milioner —  Znajdźmy teras 
schody do lochu.

Odszukanie tych schodów nie było trudne; 
książę, błądząo po kurytarzu, omało nie zleciał 
z nich.

Racksole świecił latarką i szedł przodem, 
za nim Aribert.

Na dole w przsdsionku ujrzei. jakąś postać 
kobiecą; oczy jej, odbjrjąc promień latarki, 
świeciły jak oezy kota o północy. Zbliżyli się i 
poznali, że to panna Spencer zustę >uje .m drogę 
Przyklęknąwszy jednem kolanem na kamiennej 
posadzce, trzymała w ręku coś na zształ* sztyle­
tu, co jeunak przy dokładniejazem rozpatrzenia 
okazaio się zwykłym nożem kucnennym.

— Słyszałam panów, słyszałam zdaleka — 
mówiła. — Odejdźcie, proszę 1 wam nie godzi sie 
tu przychodzić!

Rozpacz malowała się w jej wzroku, drżała 
z niepohamowanego gniewu.

— No, panno Spencer — rzekł Racuola z 
wielkim spokojem -  dosyć tej komedyi. Usuń 
nam się sama z drogi, inaczej usuniemy cię 
przemocą.

Przystąpił do niej z latnrkr w ręku. Ona, 
nie mówiąc nic, zadała Amerykaninowi cios no­
żem w ramię; latarka padła na ziemię i zgasła. 
Racksois krzyknął raczej z oburzenia, niżeli 
z bolu i cofnął się w tył parę kroków W ciem­
ność mogli ciągle widzieć złowrogi błysk jaj 
oczu.

— Przestrzegałam, żebyście tu nie przycho­
dzili I — wołała — Odejdźcie 1

Racksole roześmiał się; był to śmieci tro­
chę nienaturalnie brzmiący, niemniej nie starał 
go się powstrzymać.

Myśl, iżby tr. kobieta, do niedawni utrzy­
mująca rachunki hotelu Babilon, mogła stawiać 
opoi za pomocą kuchennego noża dwom silnym 
mężczyznom jak on i książę, pobudzała wesołość 
milioŁera. Potarł zapałkę, sapalił św ,cę w la­
tarce i stanął oko w oko z panną Spencer

— Ponowię Ciosl groziła głosem nieza­
chwianej zaciętości

(C. d. n.)

D JftO fetfE  O G lA t ó A E N lA
po S  i i .  od wyr-łzu.

£T er bata> > . V
akorTOBjJ

lokońg L  
! n a jlep i*

I  SO za i

o & iiia W iu e jjM J i, zbiór m ajow y, świeża 
Souehońg L złr. /  6, n .  U  >—  Okru- 
ehy n a jle j i .  m i: 1-76 O kruehy drobinę 
ałr. 1*30 aa f a n t  j)w ó r  Ł apszyn  Brzeżany.

H n  m a l o ł l l i  riemikle mołna otrzy- 
lUO IIKKJSJkM potyczki do 657, 
asa _w. wartości. Z ł̂oasanin pod ,Aąen 
cysa fach 4. 333

H ł i l U M i r n n a  atotowe d o i » r a u B y  w 
■ w l H U U r t l l l O  5 kg . koazykach poczt, 
opłacona za pobraniem do wazyatkich rzę- 
Icl monarelńi i  zagranica. W iw ę iu n a  ato­
ló w * z zapachem m u »Ł  .telowym liczymy 
za 5 k g . po k o r  3 , b » m u i i i  W entach  
fc C em p  .  wlaicaaieie winnic r  
i Kelebiaczu. Siabadhz, Ungara.

Saabadra 
a i ś

N o w o ś ć !
■yaa p a r  w 1 odeayamcma podosski pie 

■ M a  i i m a ja łm ij  pr aó ot a *  id g . T ylk c  
S i i  koadwije p u s ń b ia u ^ e  m ateraców  aa 
S yv d « 1 k i JH ei. j i j  i>a m aterace m etr 
po 6 6 , m  , 8 ć  90 . L ab do 1 5 , .  N a ^ ą k -  
•ay wybór tylko w .pecyalnej pracowni 
kMdar 1 muU-acó r  J o z e f ;. S s u s te r s , 
L w ó w , n i K o p e r n ik a  i .  9 3 8 3

komisom o - rolniczejjióro ...__
koncesyonowane przez wys. ck. Namieatnictwo do 1. 8 7 9 6 4 / 0 3 .

I un dniczy w kupnie i apraedaśy majątków ziemskich, dzierzaw mająt­
ków, sprzed; ty  r ralaości re Lwowie i m .  prowiacyi młynów, gorzelń, 
browaru w i wszelkich przedsiębiorstw przemysłowych. —  Przyjmuje  
w komis sprzedał materyałów drzcynych i upalonych, zboia, spirytusu, 
chbuelu, bydła opasowego i rozpłodow ego, węgl t kamiennego i ropy, 
maszyn ro ln iu /e h  i fabrycznych td. itd. Przyjmuje zarząd realności we 
Lw ow ie sa miernem wynaB.od^<:niem. S t a n i s ł a w  O s a c h o W j k i .

i i m M m m H U H a n w m m m B s m M i

M o w o  A t u 01  n o n a  p r a c o w n i k

k i e b y  s w o f ą  f l g u r i ;  im u k łą  ucąy-
nić a przyteii w zm ocnić zdrow ie, na­
leży używać K r o p l i  e m a r o d ó i e ) -  
e t t lc t a  w ycisniftycn 1  roślin w schc- 
ticich. Precz z taszą 1 Precz z otył *  
ścią w biodra: h. M łodociana sm ukłość, 
no u. uiji a figara, pełna Draeyi forma 
talii bez zm iany trybu ż y d * . Zupełnie  
nieszkodliw a knrac.it na schudnięcie.
Przyw iane proste u tycie, bez dycty  

i  lekarstw, naturalny pi eparat ro- 
żlinry. pod ; t  > r w . j ą  nieazkodUwy 
dla każdego zdrow ia. Suntek n a .ara l-  

ly . T s ia n ie  p e łn . pochw ał. K ro p le  te uznane r rzez pow agi lekarskie z *  d o ­
bre, c  r y n i i |  s z c z a p !  4 ,  a l e  n i e  d z i a ł a | ą  s z k o d l i w i e  n a  z d r o -  
w l « T jad inne środki. D ziała ją  w prost na odżywienie, na tkaniny tłuszczow e  
odm ładzają rv iy  twarzy i naunja ciału zięezności i s iły . A i e a - a w o d n y  
n a t e b  a  k o b i e t ,  m e ż c z / o n  i  d z i e c i .  C en a  w ie lk ie j f la sz k i na 
dingo wystarczającej 9  k „  3  fla sz k i 12  k .,  6  fla szek  20  k . Posełka uskute- 
aznio się dyskretnie za pcbian: em poczt., albo poprzedniem  nsdesianiem  
pieniędzy. Namówienia adresować d o : U t d l z ł i  d - D r s f U b r i :  P e tr o v ? ~ (<

K U U ó s ,  B u d a p e s .  I V .  B ó o a l - u t c z a  2 . 9292

|[«ienj Metiner 
wą ł w t m  «L  K o ło w a  L l i^
tałutwia wszelkie zamowieuia w najkrót­

szym ozazie i po najuuiizych cenach.
9391

W  S i
Edw. Griilmayera

m  "G L a to lu  l e r l a ,
m m U l f i  aniąjt, >u , z osoóryn: pokojem
DO  C Z E s A N L Ó  P A Ń , poleca wielki wy­
bór perfumeryi, przyrządów toaletowych, 
jamo te ł d oły zap > peruk, który jako tr y  

syer miejskiego teatru lwowskiego, msjąc 
■popa pa ^kładzie, w y p o iy c u  tukłe teatrom 
uiuaiodkiia, proWincyonitnym. Ceny umiar-

ku- tut.

MEBLE GIP
H r a t U  T f P f j  a n  i A u . 
i * r m ik c l  t n k a , putJugujacy  
ubogim , u L  K l e p a r o w a k a  
L. U  ^ P n y t a U U i k K * ’,  za
biert. się na żądanie meble do 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Ceny umiar- 
kowane — robota staranna.

n

^ t u c z n a

G  R A N u L " U R I L L E

ou 1 o

w chorobach nerek, 
cierpieniach dróg 

m oczowych w dnie 
i cukrzycy.

p —̂ rtflłh P r i l l f l  w kolkaeh wątrobnych i kam ykach żółciow ych, w za- 
O r a P U U - U r i l l O  Stojkch w „alrresie organów ja m y brzusznej.

S p a r zą  dzn pad aantraią Kamisyl przemy stawaj T ow arzystw a lekarsklage

Zakład  fab ryczn y  w od  m inaralii ?ch  sztucznych
p o d . l t r m ą

K. RŻĄCA i CHMURSiU, Kraków.
Da rnbyoia w aptakaoh I śroguaryacb . Skład dla Lwowa w apt. W uwlórsklego.

I

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników 
i uniwers. reklamy

ADOlFi CHOUWSKllfiO
w  W ie d n iu ,  V I ., G e t r e i d e i u a r i t  u r .  1 3  (te le fo n  2 4 3 2 )
przyjmuje: przedpłatę i ogłuszenia, na wszyotiue cz&sopisina świa­
ta: zamówienia na wykonanie: afiszów, szyldów, iliustracyi etc. 
przez pierwszorzędnymi artystów. — Udzielanie autentycznych

a d re só w ,

Poszukujemy dla n&szycn najlep-e) reoomowanycn 9384

grennabor - gicyklów
dla Lwowa

r a n t k i e g o  K a « t ę p c ^ r ,
któryby zechciał na rta/y rachunek utrzymywać nasze fabrykaty na składzie. Fachowcy

mający mterea otwarty, mają pierwszeństwo.

F a b r y k a  B i c y k l i  B r e im a b o r ,
B r a c i a  R e i c h s l e i n ,

M| g Brandenburg a| Flavel
Najstarsia i największa fabryka na kontynencie.

mmmm
c. k. aprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety

u-
I

1
pc aaji okładnieW /m  kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji.

D r. F r y d r y k a  L e n g ie la

BALSAM BRZOZOWY
Już sam  sok  rośiinn p łyn ący z b rz ó z ., jeżeli *  puiu  

w yśw idrowano dziurkę, m any jest od najdaw niejszych  
czasów jako nąjznakom bzy środek p ięk n ości; jeżeli je­
dnak ten sok w edle przeisu w ynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze chemiczej jako b a lz a m , w takim  .a z ie  
dopiero zyska pi&wie cuowny skutek 189J

Jeżeli w ieczorem  ponarujem y tw arz lub inne m iuj- 
zce skory tym balsam em  , to ju i nazajutrz ‘&jio odpadają prawic nieznaczni 
łupieże ze skóry, kto 1 siaje się przete Iś.itce białą I delikatną.

Bslsair ten w ygładza pow stałe n *  t rzy zmarszezKl i olizny z ospy > 
nadaje m łodocianą barwę tw-4rzv ; cerze ndaje białość, deliK^tność* i  świe­
żość, suwa w najkrótszym  czasie piegi ,  plmy w ątrobiane, b lizny, ezerw o- 
nyoó nosa, stłu szczenia i wszelkie inne niezyitości. Cena złoika z opisem  
użycia^ złz. 1*50. Dr. Lenglela mydło benzolowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze m ydło na skóry, um yślnie przyrądzone, po 50 et.

Do nabycia w każdej większej -pieeu,m ianow icie : we L n o w ie  u Z y ­
gm unta Ruekora, w Krakowie u W iktora mdyka apt., w Czernioneaoh u 
G olichow skiego nast. Mahl apt., Jcn m iedi : F ontin  d r o g u e -y a . w Tarr opolu 
u M areyana K rzyżan ow sk iego ; w Tarnów) u M aurycego A dlera, J. N iesio­
ło w sk ieg o ; w Bielskn u Alfreda Blumenth<a i w dri gueryi A . H ass.

Ogłoszenie.
Uadd uadz Tow arzystw a za liczk ow ego  w  S a sb o rz e ,

■półki zarejeztrowansj z ni«ogra_i :ioną dpo> L m  .ln y  „■

zaprasza członków na O gólne TTalue Zgrom adzen ie, któru
sie odbędzie dnia 13. Y.rz«ś&itt 1903, o godzinie 3-ciej po 
południu w Sali Kady miejskiej w Samborze. Pacbunki za 

rok 1902 są wyłożone w biurze Towarzystwa.

PORZĄDEK DZIENNY:
1) SDrawosdanie 1 zamknięciu rachunków za rok 1902.
2) Wybór dyrektorów.
8) Wybór członzów Rady nadzorczej. 9afę
4) Wnioski członków.

s e k r t i a /s : P reser:

8Ł- K a s p n u c k i. K araś J ę d m ją w k a

X 5 -o -c la  p o c i e ^ g ó - w
W  m r A w r  Ityjnjiów-fwoniez, Muszyna it-ynloa Zakopsp« »ia  Przemyśl, KzfeszJw; Muszyna K rynica, Źegmetów- 

U W ”  /akoiaue yiu T arnów ; Morszyn-Traskawlpe-Ryiuanów-rwoniei. Tia o ir ,j ,  Karlsbad przez Pragę. ~
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